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DRODZY CZYTELNICY

Miesięcznik HELP, którego pierwszy numer oddajemy Państwu wychodząc naprzeciw istniejącemu zapotrzebowaniu . na wiedzę informatyczno-elektroniczną, nie mógłby powstać bez współpracy z Biblioteką Centralną Polskiego Związku Niewidomych.

Współpraca ta, wynikająca z głębokiego zrozumienia dla idei informatyzacji środowiska inwalidów wzroku, poprzez wiele cennych uwag i komentarzy merytorycznych miała decydujący wpływ, tak na powstanie pisma, jak i na określenie jego charakteru, oraz zakresu tematycznego.

W tym miejscu pragniemy przekazać Bibliotece nasze serdeczne podziękowanie i wyrazić nadzieję, że współpraca ta, będzie kontynuowana i rozwijana ku pożytkowi naszych Czytelników.
Redakcja
HELPOWE REFLEKSJE

Od kilku lat biorę udział w komputeryzowaniu naszego środowiska. Przedtem zajmowałem się innymi, również ciekawymi, sprawami. Nie mogłem narzekać i wtedy. Jednak dopiero po znalezieniu miejsca w informatyce dla inwalidów wzroku poczułem się usatysfakcjonowany. Okazało się, że wszystkie poprzednie zajęcia i doświadczenia są tu przydatne. Mam na myśli, na przykład działalność w Sekcji Uczących się Niewidomych PZN i wykorzystanie przygotowania muzycznego podczas współtworzenia pierwszego syntezatora mowy. Wspomniane i wiele innych faktów spowodowały moje zaangażowanie w dziedzinie, w której działam do tej pory. Nie byłem jedynym, którego sprawy komputeryzacji naszego środowiska interesowały na serio. Towarzyszyli mi inni. Wśród nich Stanisław Jakubowski, Jan Grębecki, Igor Busłowicz, Tadeusz Madzia i Sylwester Peryt. Bez tych osób raczkowalibyśmy nadal, a tak jesteśmy już po wstępnej fazie. Zakończyliśmy (mam nadzieję na dobre) etap komputeryzacji elitarnej. Od roku komputery i syntezatory trafiają masowo- do rąk osób prywatnych. Dane statystyczne na ten temat są bardzo pocieszające. Już dwustu niewidomych dysponuje komputerem wyposażonym w syntezator mowy i liczba ta rośnie z każdym tygodniem. Zaczynało się od komputeryzacji drukarni brajlowskiej ZWIN PZN i naszych szkół specjalnych. Kilka lat temu ceny komputerów były niebywale wysokie. Na ich zdobycie stać było wyłącznie instytucje. Dolar był tak drogi, że o komputeryzacji powszechnej nie mogło być mowy. Cztery lata temu stworzyliśmy syntezator mowy. Najpierw myślałem o stworzeniu syntezatora dla siebie i kilku moich przyjaciół. Nie przypuszczałem, by mógł on przydać się innym. Stało się inaczej. Spodobał się, tak bardzo, że trzeba było pomyśleć o jego produkcji. Stworzyliśmy więc komputerową firmę ALTIX. Było to w roku 1989 . Od tej pory komputeryzacją naszego środowiska zajmują się głównie pracownicy tej firmy. Nie obyłoby się jednak bez wielkich entuzjastów wśród użytkowników, którzy poświęcili prywatny czas na przekazywanie informatykom swoich doświadczeń z komputerem i pierwszymi programami dla niewidomych. W ten sposób powstał program READBOARD służący udźwiękowieniu komputera IBM PC. W ciągu tych lat dokonywaliśmy, kolejnych kroków naprzód. W tym roku przekazaliśmy naszym klientom takie urządzenia, jak modemy, scannery i brajlowskie drukarki. Opracowaliśmy mówiącą wersję najlepszego polskiego edytora QRTEKST. Jest tego już tak wiele, że nie sposób informować o tym pantoflową pocztą. Właśnie dlatego zdecydowaliśmy się na wydanie miesięcznika zajmującego się między innymi tym tematem. Jestem przekonany, że dalszy postęp komputeryzacji naszego środowiska zależy w dużej mierze od sprawnego przekazywania informacji. Doczekaliśmy się sytuacji, w której możemy dyskutować o tym, jaki komputer warto kupić, jakie zalety powinien mieć następny udźwiękowiony program, jakie problemy wymagają załatwienia i tak dalej. Nowy miesięcznik c nazwie HELP będzie o tym donosił.

Trudno jednak zdecydować o wydaniu miesięcznika traktującego wyłącznie o sprawach komputerowych. Informatyka jest dziedziną bardzo związaną z elektroniką, toteż postanowiliśmy poświęcić HELP obu tym tematom. Pragniemy zwracać uwagę na korzyści płynące z informatyka i elektroniki dla rehabilitacji i zatrudnienie inwalidów wzroku. HELP będzie więc informował c programach, sprzęcie komputerowym j

elektronicznym, o sprzęcie audio video j pojawiających się na rynku nagraniach, podręcznikach. Będziemy się starali odnaleźć elektronikę i oprogramowanie w urządzeniach używanych powszechnie. Dodamy do tego relacje tych, którzy skorzystali z ich dobrodziejstw dli stworzenia osobistego sukcesu w życiu zawodowym lub prywatnym. W ten sposób nasz miesięczni: poinformuje zarówno o poszczególnych towarach jak i sposobie ich zastosowania.

Początkowo czasopismo ukazywać się będzie wyłącznie w postaci tekstowych plików nagranych na dyskietce w objętości kilkudziesięciu stron. Istnieje jednak możliwość wydawania go w czarnym druku, druku powiększonym, brajlu oraz na kasetach. HELP będzie się składał z następujących działów:

- Od Redakcji

- Elektronika użytkowa

- Komputery .

- Oprogramowanie

- Nowości

- Urządzenia dla niewidomych i słabowidzących

- Telekomunikacja

- Porady

- Wywiady i relacje 
- Pytania i odpowiedzi

Dużo definicji pisma HELP będzie się zmieniać. Pragniemy, by zmiany jego charakteru wynikały z potrzeb i oczekiwań czytelników. Startujemy w sytuacji, gdy komputery stają się dostępne dla średnio zarabiających, a urządzenia elektroniczne są w niemal każdym domu. Za jakiś czas komputery osobiste będą tak częste, jak telewizory czy radioodbiorniki, a na rynku pojawią się trudne w tej chwili do przewidzenia urządzenia. Może będą to małe sprytne roboty, rozumiejące naszą mowę, odpowiadające na pytania i wykonujące podstawowe domowe czynności. Gdy na dodatek będą potrafiły czytać gazety i czarnodrukowe książki, nasze życie zmieni się diametralnie. Pójdziemy do kiosku, kupimy gazetę, wrócimy do domu i nakażemy naszemu robotowi przejrzenie jej, oraz odczytanie najważniejszych informacji.

Miesięcznik HELP będzie wraz z Państwem oczekiwał na taką rewolucję w życiu inwalidów wzroku. Przed nią jednak, zarejestrujemy wszystkie drobne kroczki, które do niej doprowadzą. To bowiem, że się doczekamy takich czasów jest już pewne. Póki co, przyjmujcie Państwo gorąco nowinki w dziedzinie informatyki i elektroniki. One są naszą największą szansą.

Niech mi będzie wolno na koniec podziękować Bibliotece Centralnej Polskiego ; Związku Niewidomych i osobiście Sylwestrowi Perytowi za umożliwienie nam wydania tego miesięcznika. Tak jak w wypadku wielu innych spraw, również HELP nie zaistniałby bez jego wsparcia. Liczymy na pomoc również w przyszłości. Gorąco zachęcamy innych do podobnie aktywnej postawy.

Mam nadzieję, że HELP będzie stanowił następny mały krok na drodze do ostatecznego wyrównania naszych szans z innymi. Niech też stanie się on dowodem naszej pozytywnej aktywności w sprawie, której służymy już kilka lat. Najpierw powstał syntezator mowy, a następnie pismo, przekazywane na dyskietkach, które można odczytać przy jego pomocy. Pozostaje zaprosić Państwa do współtworzenia HELPU. Czekamy na autorów artykułów, dzięki którym następni poznają doświadczenia i wiedzę wtajemniczonych.

Marek Kalbarczyk

----ELEKTRONIKA UŻYTKOWA

POSTĘPY W DZIEDZINIE HI-FI

Każdy miłośnik muzyki przyzna, że wzruszeń doznawanych na koncertach nie zastąpi żadna, najlepiej nawet nagrana, płyta, odtwarzana przy pomocy domowego zestawu Hi-Fi.

Producenci sprzętu nagłaśniającego nie ustają w wysiłkach, by zbliżyć się do idealnego brzmienia odtwarzanej muzyki. Dźwięk docierający do słuchacza powinien być zatem wierny rzeczywistemu. Zarówno dynamika , brzmienie jak i głośność odtwarzanych instrumentów muzycznych oraz głosu ludzkiego powinny sprawiać na słuchaczu takie samo wrażenie, jakie odnosi on na koncercie, gdy muzycy są tuż obok, a muzyka wypełnia przestrzeń sali.

Badania prowadzone przez wielkie koncerny i mniejsze firmy, specjalizujące się w unikatowych rozwiązaniach, owocują nowymi sposobami zapisu i reprodukcji dźwięku i obrazu.

HOME THEATRE

Pojawił się i zaczyna wzbudzać entuzjazm "home theatre", czyli teatr domowy, który staje się popularny w USA, a wkrótce zapewne i w Europie. Jest to odpowiednio rozbudowany zestaw nagłaśniający połączony z telewizorem. W zestawie musi znajdować się odbiornik A/V, wyposażony w specjalny procesor Dolby Pro Logic, poprawiający wrażenie przestrzenności dźwięku. Wzmacniacz dźwięku, stanowiący zazwyczaj wraz z odbiornikiem jedno urządzenie, posiada kilka kanałów, co umożliwia podłączenie do niego pięciu i więcej zestawów głośnikowych. Zazwyczaj trzy z nich umieszczane są przed słuchaczem, pozostałe zaś za nim. Procesor dźwięku wprowadza pogłos i umożliwia uzyskanie dodatkowych efektów przestrzennych. Telewizor znajdujący się w zestawie powinien mieć bardzo duży ekran, ale może być on również zastąpiony przez projektor i odpowiednio duży ekran. Cały zestaw spełniający wymagania teatru domowego nie jest tani, ale producenci starają się zadowolić również odbiorców mniej zamożnych, oferując sprzęt wyposażony w cztery kanały. Najtańsze odbiorniki A/V można kupić już za około 350 dolarów. Wzmacniacze powinny oczywiście współpracować z zestawami głośnikowymi, zapewniającymi odtwarzanie dźwięku na odpowiednim poziomie. Wymagania teatru domowego zdopingowały producentów głośników i zespołów głośnikowych. Pojawiły się zestawy złożone z pięciu, a także z większej ilości- kolumn głośnikowych. Coraz częściej spotykanym rozwiązaniem technicznym jest zestaw, w skład którego wchodzą małe kolumny, odtwarzające dźwięki z zakresu częstotliwości wysokich i średnich, nazywane satelitami, oraz osobny zespół głośnikowy. odtwarzający dźwięki niskie, nazywany subwooferem. Zazwyczaj górną granicą częstotliwości odtwarzanych przez

subwoofer jest wartość 100 Hz. Standardowym rozwiązaniem jest odbiornik A/V pięciokanałowy, ale niektóre "firmy proponują bardziej rozbudowane zestawy głośników. Przykładem może być zestaw renomowanej firmy Cerwin Vega składający się z siedmiu głośników: z głośnika centralnego HT-CR, średniotonowego, o średnicy 6 cali w cenie 300 dolarów, z dwóch subwooferów HT-110 z głośnikami 10 cali po 220 dolarów za sztukę i z czterech satelitów dwudrożnych HT-36 po 165 za sztukę.

THX

System o nazwie THX został opracowany przez dwie światowe znakomitości kina i akustyki. Pierwszy to słynny George Lucas, założyciel wytwórni filmowej Lucasfilm i reżyser "Star Wars"- filmu z perfekcyjnie zrealizowaną ścieżką dźwiękową, bogatą w specjalne efekty. Dyrektorem technicznym wytwórni Lucasfilm i właściwym wynalazcą systemu był Tomlinson Holman, inżynier akustyk i wykładowca w UCLA's School of Cinema-Television.

Założeniem systemu było stworzenie kin wyposażonych we wzorcową aparaturę dźwiękową, a następnie na podstawie odsłuchu i pomiarów przyznawanie znaczka THX. W ten sposób obecnie około 500 kin spełnia najwyższe wymagania w zakresie jakości odtwarzanego dźwięku.

Najznakomitsze firmy starają się uzyskać prawo do umieszczania na produkowanym przez nie zestawie napisu "Lucasfilm THX Audio". Sprzęt taki powinien składać się z trzech głośników przednich z co najmniej dwóch subwooferów, z dwóch głośników bocznych do kanałów surround, procesora dźwięku Dolby Pro Logic oraz z odpowiedniej liczby wzmacniaczy. Głośniki muszą spełniać określone wymagania dotyczące mocy, dynamiki i kierunku rozchodzenia się wytwarzanego dźwięku.

Do tej pory Lucasfilm uznał, że tylko kilka firm ma prawo do umieszczania na swoim sprzęcie znaczka THX oznaczającego spełnianie najwyższych wymagań teatru, domowego w dziedzinie dźwięku. Wśród tych firm znajdują się: Technics, Marantz, NAD, Lexicon, Fosgate, Soundstream, Snell Acoustics, Altec i JBL.

NOWE SPOSOBY ZAPISU I ODTWARZANIA DŹWIĘKU

DAT

Pierwszą próbą stworzenia nowego standardu umożliwiającego odtwarzanie i zapis dźwięku w sposób cyfrowy, z jakością uzyskiwaną do tej pory tylko na płytach kompaktowych, było opracowanie magnetofonu cyfrowego, zapisującego dźwięk na taśmie magnetofonowej w kasecie. Magnetofony te, nazwane DAT, mają jedną podstawową wadę dla posiadaczy dużych kolekcji nagrań, dokonanych na powszechnie używanych kasetach CC. Kasety te nie mogą być, niestety, odtwarzane w nowych magnetofonach cyfrowych.

Kasety stosowane w magnetofonach DAT różnią się od popularnych kaset CC wymiarami, konstrukcją, szerokością taśmy, a także zupełnie odmiennym sposobem zapisu. Głowica zapisująca i odtwarzająca w magnetofonie DAT jest głowicą wirującą, natomiast w magnetofonach tradycyjnych jest stacjonarną.

DCC

Firma Philips, twórca dotychczas używanych standardów, czyli magnetofonowej kasety kompaktowej CC oraz płyty kompaktowej CD, opracowała nowy cyfrowy sposób zapisu i odtwarzania dźwięku na taśmie magnetycznej w kasecie. Nowy typ kasety nazwany został digital compact casette, w skrócie DCC. Tą nazwą opatrzono także nowy rodzaj magnetofonu cyfrowego. Kaseta DCC ma prawie takie same wymiary jak wcześniejsza CC. Różni się nieznacznie tylko konstrukcją i szerokością taśmy. Głowica zapisująca i odtwarzająca dźwięk w magnetofonie DCC, chociaż konstrukcyjnie odmienna od tej stosowanej w magnetofonie analogowym, jest jednak głowicą stacjonarną. Również prędkość przesuwu taśmy w obu typach magnetofonów jest taka sama. Wymienione cechy nowego urządzenia sprawiły, że można w nim odtwarzać kasety z zapisem analogowym, dokonanym na kasetach CC, oraz zapisywać i odtwarzać w sposób cyfrowy na kasetach DCC.

W magnetofonie DCC znajduje się detektor taśmy, dzięki czemu rozróżnia on sposób dokonanego na kasecie zapisu i odtwarza właściwy dla danej kasety dźwięk.

Magnetofon DCC ma jeszcze inną ciekawą cechę. Dzięki buforowi informacji odczytywanych w sposób cyfrowy można z wielką precyzją odtwarzać nagrania zrealizowane^ również na magnetofonie o odmiennych parametrach. Zapewniona jest ponadto bardzo duża, nie spotykana w rozwiązaniach tradycyjnych, odporność na wstrząsy.

Obecnie pojawiły się w Europie dwa różne modele magnetofonów DCC wyprodukowanych przez firmy Philips i Technics.

Ceny ich są dość wysokie, na przykład za model DCC 900 Philipsa trzeba zapłacić około 1300 DM.

Czyste kasety produkuje już kilka znanych firm, między innymi: TDK, BASF, Philips. Wkrótce mają pojawić się nagrane kasety DCC w cenie płyt kompaktowych. Opracowane zastały także prototypy magnetofonów DCC spacerowych.

MD, CZYLI MINI COMPACT DISC

Firma Sony, wielki rywal Philipsa, również przygotowuje nowy sposób cyfrowego zapisu i odtwarzania dźwięku na płycie kompaktowej, nazwanej mini disc, w skrócie MD.

Sony przewiduje, że ten nowy wynalazek będzie niedługo bardziej popularnym nośnikiem informacji niż compact disc DC.

Mini compact disc posiada średnicę 2,5 cala i jest umieszczony w kasetce o wymiarach 68x72x5 mm. Opracowano nowy magnetooptyczny sposób zapisu dźwięku na MD. Produkowane będą czyste, MD przeznaczone do zapisu w warunkach domowych. MD nagrane fabrycznie , a także te nagrane w domu będą odtwarzane podobnie jak CD w optyczny sposób. Odtwarzanie ma być zupełnie niewrażliwe na wstrząsy dzięki rozwiązaniu o nazwie Shock Proof Memory, umożliwiającemu korzystanie z przenośnego odtwarzacza nawet w najtrudniejszych warunkach. Cena odtwarzacza MD ma być znacznie niższa niż magnetofonu DCC. W warszawskich sklepach pojawiły się już pierwsze MD przenośne ze słuchawkami, których cena jest identyczna jak przenośnych odtwarzaczy CD i wynosi około 4,5 min zł.

SPRZĘT GRAJĄCY POD CHOINKĘ

Zbliżają się święta, czas prezentów oraz większych, planowanych z wyprzedzeniem, zakupów. Z tej okazji często kupowany jest sprzęt elektroniczny. Zwycięża przemożna chęć powiększenia domowego zestawu o nowy element lub wymiany gorszego sprzętu na lepszy, nowocześniejszy i bardziej funkcjonalny. Wielka rozmaitość spotykanej na rynku aparatury wysokiej jakości oraz sprzętu popularnej klasy sprawia, że wybór jest bardzo trudny. Zakup najlepszego, wymarzonego sprzętu, a co za tym idzie najczęściej najdroższego, jest często niemożliwy z powodu ograniczonej zasobności portfela. Co zatem wybrać, by osiągnąć maksimum satysfakcji bez popadania w długi i w przykry stan niedostatku? Myślę, że najpierw należałoby zastanowić się, jaką sumą dysponujemy, w jakich warunkach przyjdzie nam słuchać muzyki i jak duże jest pomieszczenie, w którym ustawimy wzmacniacz i głośniki - najważniejsze elementy naszego zestawu. Istotne jest również, czy będziemy słuchać muzyki poważnej, akustycznej, czy też rozrywkowej, czyli bardziej elektronicznej ?

Jeżeli miłośnik muzyki dysponuje małym pokojem i nie jest wyrafinowanym audiofilem, lecz człowiekiem praktycznym i oszczędnym, a muzykę traktuje jako łagodzącą stresy rozrywkę, najrozsądniej zrobi kupując przenośny radiomagnetofon. Na rynku można spotkać radiomagnetofony przeróżnych firm. Wiele jest produktów firm dalekowschodnich, zupełnie nieznanych, których jedyną zaletą jest stosunkowo niska cena. Znacznie lepszym zakupem będzie na pewno sprzęt takich firm, jak: SONY, SHARP, Philips czy Hitachi, które oprócz ogromnej renomy posiadają również sprawnie działający serwis. Krajowego sprzętu przenośnego chyba zdobyć się nie uda, gdyż wyparty został przez wyroby wielkich światowych potentatów.

A oto krótki opis oferty warszawskich sklepów.

Najtańszy skromny radiomagnetofon firmy STYLANDIA można kupić za mniej niż 500 tys.zł.

Za jednokasetowy radiomagnetofon SONY, model CFS-1080 S, posiadający odłączane kolumienki, trzeba zapłacić około 1.500 tys. zł.

W cenie od 2,5 min do 3 min zł można znaleźć radiomagnetofony dwukasetowe z odłączanymi kolumnami, np. SONY CFS-W4504 (2,5 min zł.)  SONY CFS 710 (2,9 min zł.), tańszy jest natomiast SONY CFS-DW 34 L (2,4 mir zł.) z głośnikami wbudowanymi na stałe.

Sprzęt ten posiada dodatkowe funkcje: Mega Bass lub Super Bass - wzmocnienie brzmienia basów, Surround poprawienie efektu stereofonii, co jest szczególnie przydatne, gdy głośniki nie są odłączalne.

Następną grupę stanowią radiomagnetofony przenośne z odtwarzaczem płyt kompaktowych. Cena takiego sprzętu jest zazwyczaj nie mniejsza niż 3,5 min zł.

Model A 28022 Philipsa posiada radio z jednym magnetofonem i z odtwarzaczem, CD kosztuje 3,4 min zł.

Model CFD 55 L SONY, podobnej klasy jak Philipsa, kosztuje 3,95 min zł.

Model CFD 1005 SONY z dwoma magnetofonami i odtwarzaczem CD kosztuje 4,7 min zł.

Przenośne radiomagnetofony z odtwarzaczem CD raczej nie zadowalają melomanów, nawet tych dysponujących niewielką przestrzenią w mieszkaniu. Dla nich głównie produkowane są obecnie przeróżne zestawy mini. Są one znacznie droższe od wymienionych "walizeczek", często cena takich zestawów dorównuje cenie zestawów normalnej wielkości. Zestawy mini wyposażone są w funkcje ułatwiające obsługę, a więc w zdalne sterowanie, programator, timer, eąualizer oraz cyfrowy i graficzny wyświetlacz.

Typowy zestaw, to: dwukasetowy magnetofon, odtwarzacz CD, tuner, wzmacniacz (często z eąualizerem) i oczywiście dwie.małe kolumienki. Moc zestawu wynosi 30-50 W, ale dzięki dużej dynamice dwudrożnych kolumienek z bassrefleksem można bardzo dobrze nagłośnić nawet średniej wielkości pomieszczenie.

Na naszym rynku spotkać można również mini zestawy firm: SONY, Panasonic, Pioneer, SHARP, SANY i THOMPSON.

Ceny wahają się od 8,7 min zł za zestaw THOMPSON SCD-800 do 16,6 min zł za zestaw SHARP CDF 900 H z subwooferem lub 18 min zł za super nowoczesny zestaw SB - H7 Panasonica.

Najwyższą jakość dźwięku zapewniają jednak większe zestawy Hi-Fi.

Należy pamiętać także o istnieniu rodzimego sprzętu. Obecnie można kupić krajowe zestawy produkowane przez firmy DIORA i RADMOR.

Ceny i jakość dźwięku są porównywalne, aczkolwiek sprzęt RADMORA ma pełniejsze

brzmienie, co daje się odczuć przy słuchaniu muzyki akustycznej. W sprzedaży są dwa zestawy RADMORA. Pierwszy zestaw tworzą:

Odtwarzacz CD 5450 - cena 3,0 min zł

Amplituner FM 5412 - cena 2,0 min zł

Tuner AM 5422 - cena 750 tys. zł

Korektor 5471 - cena 1,0 min zł

Magnetofon dwukasetowy 5430 - cena 2,8 min zł

Zestaw ten ma jedną zasadniczą wadę: duże rozmiary, wszystkie elementy ustawione jeden na drugim zajmują wiele miejsca. Dosyć kłopotliwe jest również zastosowanie małych przycisków, a ich jednakowa wielkość znacznie utrudnia przełączanie funkcji.

Nowy czarny zestaw Radmora o symbolice rozpoczynającej się liczbą 55 nie ma wad serii 54. Obudowy poszczególnych elementów mają typowe wymiary, wzornictwo bardziej nowoczesne, a duże przyciski i lepsze ich rozmieszczenie na pewno zapewniają łatwiejszą obsługę urządzenia.

Ceny elementów zestawu są nieco niższe od cen najtańszych modeli firm japońskich, a jakość dźwięku z pewnością nie jest gorsza. A oto i ceny:

Wzmacniacz - 2;700 min zł

Odtwarzacz CD - 3,250 min zł

Tuner - 2,250 min zł

Magnetofon - 2,900 min zł

Zestawy DIORY są tańsze, a ich ceny kształtują się następująco:

Wzmacniacz WS 4421 - 1,400 min zł

Tuner AS 6411 - 925 tys zł

Odtwarzacz CD 0421 - 2,500 min zł

Magnetofon MDS 4421 - 2,100 min zł I ceny drugiego zestawu:

Wzmacniacz WS 502 - 1,930 min zł

Tuner AS 502 - 1,970 min zł

Odtwarzacz CD 502 - 2,470 min zł

Magnetofon MDS 502 2,870 min zł

Miłośnicy dźwięku o bardzo wysokiej jakości muszą liczyć się ze znacznie większym wydatkiem.

Zauważalną różnicę w jakości dźwięku w stosunku do propozycji krajowych producentów zapewni sprzęt mniej więcej dwa razy droższy. Zatem na magnetofon renomowanej firmy trzeba wydać około 4 min zł, na tuner około 3 min zł, wzmacniacz to wydatek rzędu 4-5 min zł, a sam odtwarzacz CD kosztuje co najmniej 3,5 min zł.

Bardziej wyrafinowany sprzęt (high end) jest jeszcze droższy. Przykładowe ceny przedstawiają się tak:

tunery:

Luxman T-117L
około
6,
0
min
zł

Pioneer F-93
około
10,
0
min
zł

magnetofony:






Technics RS-BX 70
około
6,
5
min
zł

AKAI GX-9 5
około
11,
0
min
zł

AKAl GX-6 5
około
6,
5
min
zł

wzmacniacze:






AKAI AM-67
około
9,
0
min
zł

Technics SV V900
około
9,
0
min
zł

Pioneer VSA 74
około
12,
0
min
zł

odtwarzacze CD: Pioneer PD 9700 Technics SL -PS70 Kenwood DP - X9 010 Philips CD - 634

około
8,
5
min
zł

około
5,
5
min
zł

około
14,
0
min
zł

około
5,
5
min
zł
Wiadomo jednak, że najlepszy nawet sprzęt nie zagra poprawnie bez dobrych głośników. Cena kolumn jest dość ściśle związana z ich jakością. Nie warto kupować głośników o dużej mocy do małego wnętrza, gdyż nie będą w pełni wykorzystane. W małym pomieszczeniu lepiej zagrają kolumny o mniejszej mocy.

Przeznaczając określoną sumę na zakup głośników lepiej kupić kolumny droższe, mniejszej mocy niż będące w tej samej cenie kolumny dużej mocy.

Wielka rozmaitość kolumn krajowych i zagranicznych sprawia, że wybór jest dość trudny.

Ciekawą propozycją dla małych pomieszczeń są produkty krajowe, a mianowicie: zestaw satelitarny z subwooterem i TONSIL Sub Sat. 1.1 (cena 2 min zł), ale godne polecenia są także zagraniczne zestawy firmy YAMO (cena około 4 min zł), firmy JPW (cena 7 min zł) bądź też firmy JBL (cena 10 min zł.) .

Duże pomieszczenia lepiej nagłośnić kolumnami o większej mocy, czyli co najmniej 80W. Polskie kolumny 80W można kupić w cenie; około 1 min zł za sztukę. Najnowszy krajowy produkt Bolero 200W, który powinien zapewnić dość dobrą jakość dźwięku i poziomu nagłośnienia nawet w dużym pomieszczeniu, kosztuje 3 min zł za sztukę.

Komplet kolumn renomowanych producentów jest odpowiednio droższy:

YAMO CONCERT V, 110 W - cena około 12,0 min zł

KEF C75 100 W, 4 Omy - cena około 12,0 min zł

Celestiom 9, moc 100 W - cena około 9,5 min zł

Słuchawki są propozycją dla osób pragnących odizolować się od obcych źródeł dźwięku oraz uniezależnić się od akustyki pomieszczenia. Dobre słuchawki zapewnią świetną jakości dźwięku, a ich cena jest znacznie niższa niż dobrych głośników.

Bardzo dobrą opinią cieszą się słuchawki firmy Sennheiser, luksusowe HD-504 tani

produkowane kosztują na rynku niemieckim około 350 DM.

Godne polecenia są słuchawki innych tańszych firm, takich jak: AKG, Beyerdynamic, Kenwood, Koss, Pioneer, Tonsil.

Najdroższe słuchawki krajowe Sd501 produkcji Tonsilu -kosztują około 200 tys. zł, natomiast dobre słuchawki zagraniczne, na przykład Pioneera SE-A4, można kupić już za około 600 tys. zł.

Wspaniałym gwiazdkowym upominkiem może być również odtwarzacz kasetowy ze słuchawkami. Warto wydać trochę więcej i kupić dobrej firmy, czyli SONY, Panasonic, Sanyo, Philips, Aiwa.

Najtańszy odtwarzacz Sanyo kosztuje około 400 tys. zł.Droższy walkman SONY- z regulacją tonów i z układem Mega Bass - kosztuje około 1,5 min zł. Cena walkmana wyposażonego w radio wynosi 1,8 min zł, natomiast walkman z radiem i z możliwością nagrywania jest do kupienia już za 2, 8 min zł.

Ciekawym urządzeniem jest walkman Sanyo MGP40R w cenie 1,6 min zł, który może służyć także jako dyktafon - dodatkowo wyposażony jest w miniaturowy, przypinany do ubrania, mikrofon.

Przedstawione propozycje są zaledwie cząstką dostępnego na rynku sprzętu grającego. Mam jednak nadzieję, że udało mi się zaprezentować najciekawsze modele, które jako gwiazdkowy upominek przyniosą każdemu ogromną radość. Warto jednak zastanowić się, czy planowany zakup będzie najkorzystniejszym wyborem.

A zatem życzę udanych zakupów.

Andrzej Pokorski

KOMPUTERY

NASTĘPNY KROK

Przeszło 10 lat temu narodził się i szybko zawładnął komputerowym światem PC (komputer osobisty). Potęga minionej dekady, wytwór technologii mikroprocesorowej stał się w czerwcu bieżącego roku punktem zapalnym w walce cenowej między największymi potentatami. Wszyscy producenci tej branży doskonale wiedzieli, że 10 lat triumfu PC to aż nadto i czas wreszcie na godnego następcę. Tylko pytanie, kiedy to nastąpi, wciąż pozostawało bez odpowiedzi. Jedno było pewne - przemiana technologiczna jest nieunikniona. Fakt ten stał się przyczyną ogromnego zaniepokojenia przed nadchodzącymi zmianami. Liczące się firmy komputerowe w błyskawicznym wręcz, tempie rozpoczęły wyprzedaż swoich urządzeń.

Pierwszy krok zrobiła firma Compaq, która obniżyła ceny swojego sprzętu o ponad 30%. Szybko przyłączyły się do niej Dell i ASTi.

W tej sytuacji IBM, którego obroty zaczęły spadać dopiero dwa lata temu (od 1946 roku firma nie notowała spadku obrotów), a straty w ubiegłym tylko roku wyniosły 564 milionów dolarów, zmuszony został także do sprzedaży własnych urządzeń taniej o blisko 30%.

Temperatura na światowym rynku cenowym rosła z każdą chwilą. Spadek cen oprogramowań, który nagle pojawił się obok ogólnej wyprzedaży komputerowej, podniósł ją wręcz do zenitu. Razem z tańszymi dyskami pamięciowymi zaczęto oferować prawie dwukrotnie tańsze programy (przykładem firma Borland, która dwie wersje programu proponuje za cenę dotychczasowego jednego, natomiast program Word for Windows do niedawna za 329 dolarów, jest, już dostępny za 299 dolarów).

Ta wielka "aukcja" prowadzona przez czołówkę przemysłu komputerowego nie przyniosła do tej pory prawie żadnych znaczących osiągnięć. Wiadomo jedynie, że dla niektórych skończyła się ona nawet dramatycznie. Poważnie zagrożony został byt i zachwiana sytuacja finansowa mniejszych firm i przedsiębiorstw. Wielcy potentaci też z pewnością w jakimś stopniu odczuli skutki tej rywalizacji. Jednym słowem, stracili wszyscy, a zyskał może tylko nabywca, ale i on ma świadomość, że era PC w tym wydaniu dobiega końca.

Jakby na potwierdzenie tego, Intel-największy w świecie producent mikroprocesorów (zysk firmy w ubiegłym roku oszacowano na blisko 5 miliardów dolarów) , zapowiedział ukazanie się w pierwszym kwartale 1993 roku czegoś, co zastąpi dotychczasowe procesory. Trzy miliony tranzystorów i wykonywanie 100 milionów instrukcji na sekundę, to możliwości jakimi będzie dysponował nowy komputerowy budulec (dla porównania, obecnie dostępne mikroprocesory wykonują od 3 do 54 milionów instrukcji na sekundę).

"Pentium"- tak nazywać się będzie ten, który być może stał się przyczyną wojny cenowej, rozpętanej chyba zbyt wcześnie. Jego powstanie świadczy o tym, że nowa generacja czeka już za progiem.

Wiadomości z "komputerowego świata" docierają do naszego kraju zazwyczaj ze znacznym opóźnieniem. Podobnie było i w przypadku "gorączki cenowej", o której w Polsce "usłyszano dopiero na przełomie sierpnia i września. Nie powinno to jednak budzić większego zdziwienia. Oczywistym bowiem jest fakt, że Polska podobnie jak inne kraje środkowej i wschodniej Europy zaczyna dopiero budować swój komputerowy rynek. Czyni to jednak w dość dobrym tempie. Rodzimej czołówce producentów, która już się uformowała, przewodzi firma Optimus z Nowego Sącza (jej roczne obroty przekraczają nawet 200 miliardów złotych). W dalszej kolejności jest Protech i Interarms (obroty tych firm też sięgają 200 miliardów złotych w skali rocznej). ABC Data, Techmex i Comtrade w 19 92 roku wykonały, każdy z osobna, obrót rzędu 100 miliardów złotych. Kolejne miejsca zajmują: CSBI, ECS, Rex, Karen, Apexim, Qumak, FX, Roem i DMI (ich obroty w 1992 roku kształtowały się w granicach 50 miliardów złotych z niewielkimi różnicami, które potwierdza powyższa kolejność).

Obok komputerowych producentów, w naszym kraju pojawiła się dość silna grupa twórców oprogramowania. Trudno jest jednak podać dokładną liczbę tych firm, ale ich wyniki są bardzo obiecujące (w 1991 roku wartość rynku oprogramowania oszacowano na 20 milionów dolarów, a w tym roku, według przewidywań, może on osiągnąć nawet 30 milionów dolarów). Podobnie jak wśród przedsiębiorstw produkujących komputery, tak i w dziedzinie oprogramowania wykształciła się pewna elita. Dokładnych informacji dotyczących bieżącego roku jeszcze nie ma, ale możemy posłużyć się danymi Boss-Komputer z roku 1991, z których wynika, że zarówno system Zorba (firmy Softbank) jak i Bankier (firmy CSBI) cieszyły się prawie jednakowym popytem (wartość sprzedaży tych programów w 1991 roku, oczywiście każdego z osobna, wyniosła blisko 14 miliardów złotych). Dosyć dobrze sprzedawał się także Cyfroset (firmy Cyfronex) , którego sprzedaż w ubiegłym roku przyniosła sumę w granicach 12 miliardów złotych i różne inne systemy (firmy Interarms, które sprzedano w 1991 roku za kwotę około 10 miliardów złotych).

Wszystkie te dane i statystyki tworzą wyraźny obraz przemysłu komputerowego w naszym kraju. Potwierdzają one tezę, że polski rynek, obecnie będący jedynie areną dla przedstawicieli światowych firm, zaczyna nieśmiało podkreślać swoje istnienie. Wrodzony optymizm, często sprzeczny z rozsądkiem, każe nam myśleć, że proces rozwoju przemysłu komputerowego w Polsce nabierze wkrótce większej szybkości.

Renata Wardecka

OPROGRAMOWANIE

NAJNOWSZA WERSJA PROGRAMU READBOARD

Artykuł nie jest przygotowany z myślą o tych, którzy jeszcze nie używają komputera albo stworzonego przeze mnie programu READBOARD. Jest on przeznaczony dla tych, którzy w tych dniach otrzymali najnowszą jego wersje wraz z podręcznikiem. Brak czasu jest tak powszechny, iż nie starcza go na przeczytanie i zapamiętanie 40 stron tekstu. Wpadłem na pomysł wykorzystania miesięcznika HELP do przekazania na jego łamach podstawowych informacji o zmianach, których dokonałem w programie. Podręcznik z konieczności musi traktować o różnych sprawach w sposób teoretyczny i formalny. Tu natomiast pozwolę sobie wyliczyć zmiany i nowości wprowadzone w READBOARDZIE z użyciem najprostszego języka. Dodam do tego również rady na temat, jak używać najnowszych funkcji i komend.

KONIEC Z ANGIELSKIMI NAZWAMI

READBOARD - to chyba – jedyne angielskojęzyczne słowo związane z programem. Nie zamieniłem go na polski odpowiednik, z tej prostej przyczyny, że nie mam na to żadnego pomysłu. Jeśli natomiast, ktoś wpadnie na ciekawą propozycję, to niech mi o tym doniesie. Inne słowa ostatecznie przetłumaczyłem. I tak, program nie ma już trybów reading mode i leave mode lecz tryb czytania i na żywo. Nie zmieniłem jednak ich sensu i sposobu wywoływania. Zmodyfikowałem nieco ich możliwości, o czym poniżej.

DWA TRYBY DZIAŁANIA

Tryb czytania zamraża komputer i pozwala odczytywać ekran lub definiować parametry działania READBOARDA. Tryb na żywo natomiast, służy śledzeniu pracy komputera i próbie odnajdowania ważnych dla użytkownika komunikatów, które są następnie odczytywane przez syntezator. Z tym drugim trybem związane jest menu, które służy definiowaniu sposobów śledzenia pracy komputera. Sposoby te muszą bowiem odpowiadać sposobom działania uruchamianych programów. Każdy program ma inny sposób porozumiewania się z użytkownikiem. Może to być system dialogowych okienek, poruszających się podświetleń lub wypisywanie tekstu na dole ekranu. READOARD musi wiedzieć, z którym z nich ma mieć do czynienia, by właściwie pomóc niewidomemu użytkownikowi. Ten z kolei, powinien dobrać odpowiednie narzędzie, by jak najmniejszym kosztem uzyskać interesujące go informacje.

TRYB NA ŻYWO

READBOARD po uruchomieniu pozostaje v pamięci komputera i działa w tle. Przez analizowanie ekranu i klawiatury śledzi pracę komputera. Sposób tego śledzenia zależy od definicji dokonanych przez użytkownika. We właściwych momentach odczytuje zweryfikowany komunikat. Sposób śledzenia pracy komputera; narzuca mu także metodę weryfikacji komunikatów, które mają być wypowiedziane. Niezależnie jednak od tego, odczytywany komunikat jest zawsze wcześniej wyświetlony na ekranie lub wynika z wciśnięcia jakiegoś klawisza. READBOARII zastanawia się przez pewien czas po obu tych wydarzeniach. Czas ten jest mu potrzebny do upewnienia się, że brany pod uwagę komunikat jest rzeczywiście istotny. Następnie go wypowiada. Do tej pory czas tego upewniania się był sztywno zakodowany. W najnowszej jednali wersji może być zmieniany. Służy temu klawisz "r" w menu trybu na żywo. Kolejne wciśnięcia tego klawisza wydłużają generowany dźwięk. Po dojściu do maksymalnej jego długości następne wciśnięcie "r" spowoduje maksymalne skróceni| dźwięku. Czas reakcji READBOARDA na zmiany i pracy komputera jest ściśle związany z długości! tego właśnie dźwięku. Wydłużenie czasu reakcji spowoduje zmniejszenie ochoty programu di informowania użytkownika o drobnych ruchach kursora lub do pisaniu mało istotnych znaków ni ekranie. Im krótszy czas reakcji tym bardzie; precyzyjne informowanie. Program jest przekazywany użytkownikom ze standardowym czasem reagowania, który przyjąłem za najwygodniejszy. Proszę poeksperymentować z klawiszem "r" w menu trybu na żywo i zbadać na własny użytek wpływ wydłużania lub skracania czasu reakcji na zbiór wygłaszanych przez syntezator komunikatów.

Dla wielu użytkowników sporym problemem jest przypadkowe wciśnięcie klawisza CAPSLOCK lub INSERT. W wyniku czego przygotowywany tekst napełnia się niebezpiecznie wielką liczbą dużych liter lub traci jedne zdania na rzecz innych. Trudno połapać się w kontynuowaniu tego typu błędu, a tekst robi się w mgnieniu oka bezsensowny. 0 ile duże litery można jakoś zamienić na małe, o tyle wciśnięcie klawisza INSERT i nałożenie jednego tekstu na drugi nie jest odwracalne. Straty mogą być wielkie. Można przy tym najeść się nerwów co niemiara. READBOARD 2.91 daje na to lekarstwo. Informuje bowiem, o wciśnięciu tych klawiszy. Przy każdej wpisanej literze, przy aktywnym klawiszu CAPSLOCK program generuje przez komputerowy głośnik krótki, niski dźwięk. Podobnie jest przy aktywnym klawiszu INSERT, gdzie również generowany jest dźwięk, ale tym razem wysoki. Długość tych dźwięków jest definiowalna. Służy temu celowi klawisz "b" w menu trybu na żywo. Kolejne jego wciśnięcia wydłużają dźwięk, po dojściu do maksimum, długość staje się najmniejsza i znowu może rosnąć.

Dla stworzenia możliwości wyłączania i włączania READBOARDA, w biegu zastosowałem parę lewych klawiszy SHIFT i CONTROL. Jednoczesne ich wciśnięcie spowoduje wyłączenie READBOARDA, ponowne obudzi go. Można z tego korzystać przy wyświetlaniu katalogu. Gdy jest tam wiele plików można zdążyć wcisnąć te klawisze wielokrotnie, przekonując się o efekcie ich działania. Dobrze jest korzystać z nich w czasie edycji. Podczas przeglądania tekstu potrzebny jest działający READBOARD. Natomiast podczas pisania nowych fragmentów nie jest on konieczny, a może nawet przeszkadzać. Nie trzeba go jednak usuwać. Wystarczy przycisnąć wymienione klawisze i pisać. Gdy ponownie go nam zabraknie trzeba powtórzyć ich wciśnięcie i tak dalej.

W menu trybu na żywo pozostawiłem dotychczas stosowane klawisze bez zmian z wyjątkiem klawisza "z", który wprowadzał do defiiniowania sposobu śledzenia pracy komputera. Nadal służy on do tego celu, jednak liczba sposobów tak bardzo się zwiększyła, że nie wystarczyło wciskanie klawisza "z" dla przestawienia się na inny niż do tej pory sposób.

W najnowszej wersji "z", w menu trybu na żywo prowadzi do menu sposobów śledzenia. Jest tu aż 13 sposobów (wcześniej były tylko 3) .Przemieszczaniu się między nimi służą klawisze strzałki w lewo i w prawo oraz HOME i END.; HOME - to pierwszy sposób, END - ostatni, w lewo daje poprzedni sposób, a w prawo następny.

Po wyborze należy wcisnąć ESC, dla wyjścia z tego podmenu. Najwyższy czas poinformować o stosowanych w tej wersji sposobach śledzenia pracy komputera. Występują tu 3 sposoby stosowane dotychczas i 10 nowych:

Bez asysty

- syntezator milczy, gdyż READBOARD nie sprawdza niczego. Jest to 14 opcja, którą trudno jednak nazwać czternastym sposobem śledzenia.

Linia kursora

- program sprawdza gdzie jest kursor systemu i czyta linię, do której się on przesunął lut| linię, w której był wcześniej, ale zmieniło się w niej zbyt wiele Jest to dobry sposób dla czytania w edytorze, gdy odczytujemy tekst prze2 wciskanie klawisza strzałki w dół.

Echo ekranu

- program udźwiękawia znaki w trakcie ict wyświetlania. Znaki są składane w słowa, a następnie wypowiadane. Komputer wyświetla je kolejno zwalniając tempo działania w oczekiwaniu na zakończenie mówienia przez syntezator. Jest to dobra opcja dla DOSU. W wielu programach echc ekranu nie daje rezultatu.

Całe okno

- READBOARD nie sprawdza konkretnej linii i nie może echować wyświetlanych znaków.

Udźwiękowienie musi polegać na przeczytaniu wszystkiego, które nastąpi dopiero po

wciśnięciu jednego z klawiszy funkcyjnych klawiatury. Klawisze liter i cyfr są tu z konieczności pominięte. Trudno sobie wyobrazić czytanie całego ekranu po wpisaniu pojedynczej litery. Opcja ta jest świetna dla odczytywania stronami podręczników lub do odczytywania zmieniających położenie podświetleń. To ostatnie jest do użycia po zaktywizowaniu koloru podświetlenia. READBOARD analizuje sobie całe okno, a syntezator odczyta tylko podświetlony fragment. Jest to doskonały sposób na NORTON COMMANDER, w którym podświetlenie zmienia położenie po naciśnięciu klawiszy strzałek i za każdym razem zaznacza aktualny wybór dotyczący pliku, katalogu lub operacji. Wciśnięcie strzałki w dół przesunie podświetlenie o jedną pozycję w dół, READBOARD zanalizuje całe okno i odczyta tylko wyróżniony fragment.

Pierwsza linia ekranu

- podobnie do linii kursora. Jest dla śledzenia programów, w których w linii dzieje się coś najważniejszego.

Ostatnia linia ekranu

- jak wyżej, z tą jednak różnicą, że zamiast pierwszej linii, najważniejsza dla śledzonego programu jest ostatnia.

Linia nad kursorem

- podobnie, z tą różnicą, że syntezator odczyta linię nad kursorem systemowym. Jest to wygodne do śledzenia programów, w których kursor lubi stawać pod ważnymi fragmentami.

Linia pod kursorem

- jak wyżej, z tą jednak różnicą, że kursor lubi stawać nad istotną dla użytkownika linią.

Linia nad kursorem i linia kursora

- są programy, w których najważniejszymi liniami są właśnie te dwie. Nie wystarczy jednak odczytać linię kursora lub tę powyżej, lecz to wygodne pierwszejobie, jedna po drugiej.

Linia kursora i linia pod nią

- jak wyżej, z tą różnicą, że kursor lubi znajdować się wyżej. Czytamy wtedy linię, która go zawiera i linię znajdującą się bezpośrednio pod nią.

Linie od do

- czasem trudno jest określić linię, na której odczytaniu nam zależy względem pozycji kursora systemu. Ponadto, czasem istotnych linii jest więcej niż jedna lub dwie. Opcja linii od do załatwia ten problem. Możemy tu określić zakres linii, które będą odczytywane po analizie ekranu. Można wskazać zarówno jedną linię, jak i wiele sąsiadujących ze sobą . Numerami linii są litery:

a - linia 1

b - linia 2 itd.

y - linia 25.

Aktualne słowo

- czasem najważniejsze jest informowanie użytkownika o słowie, na którym zatrzymał się kursor. Służy temu właśnie ta opcja.

Poprzednie słowo

- kiedy kursor nie zatrzymuje się wewnątrz wskazywanego słowa lecz tuż za nim. Użytkownik musi być wtedy informowany o poprzednim słowie.

Ostatni fragment

- do tej pory mówiliśmy o odczytywaniu linii lub słów. Czasem jednak kursor skacze nieregularnie po ekranie. Syntezator powinien odczytać wtedy tekst zawarty między poprzednią, a aktualną jego pozycją. Służy temu opcja odczytywania ostatniego fragmentu.

Po dokonaniu wyboru sposobu śledzenia pracy komputera należy wcisnąć klawisz ESC. Spowoduje to wyjście z podmenu ustalania sposobów śledzenia i powrót do menu trybu na żywo.

Nie koniec zmian w tym menu. Dodałem tam klawisz "d"- od słowa DOS, dla umożliwienia echa ekranu niezależnie od wybranego wcześniej sposobu śledzenia. Echo to nie przyda się poza DOS-em, dobrze jest więc wyłączyć tę możliwość przez wciśnięcie klawisza "d". W DOS-ie jest to jednak przydatne.

Najtrudniej opisać klawisz "m", w menu trybu na żywo. "M"- od słowa monitor. Służy włączeniu lub wyłączeniu testowania ekranu w poszukiwaniu wcześniej zdefiniowanych napisów (stringów). Napisy mogą mieć do pięciu liter i mają się pojawić w dokładnie, wcześniej określonej pozycji. READBOARD nieustannie sprawdza wszystkie wskazane pozycje w poszukiwaniu wpisanych napisów. Po znalezieniu właściwego w odpowiednim miejscu, odczytuje z dysku związany z nimi plik parametrów. W ten sposób zmieniana jest automatycznie metoda działania READBOARDA. Przyznaję, że nie jest łatwo przygotować napisy i miejsca testowane po włączeniu tej opcji. Jednak, gdy zostanie to porządnie wykonane, READBOARD będzie nieustannie zmieniać sposób działania stosownie do zmian w śledzonych programach. Omówienie tej opcji znajdzie się w następnym moim artykule. Sprawa jest bowiem, na tyle skomplikowana, że trzeba się nią zająć zupełnie osobno.

TRYB CZYTANIA

W tym trybie również wiele się zmieniło. Starałem się oczywiście pozostawić bez zmian wszystko co się dało, ale i tak materiał do nauczenia nie jest ubogi.

Wszyscy klienci chwalili zastosowanie w trybie na żywo klawiszy numerycznych wciskanych razem z klawiszem ALT. Według relacji, które do mnie dotarły problemem było stosowanie ich wyłącznie w tamtym trybie. Postanowiłem więc wzbogacić tryb czytania o ich wykorzystanie. Tym razem nie trzeba wciskać jednocześnie z nimi klawisza ALT, gdyż wywoływane przez kolejne klawisze funkcje są prawie identyczne:

1 - poprzedni znak

2 - aktualny znak

3  - następny znak

4 - poprzednie słowo

5 - aktualne słowo

6 - następne słowo

7 - poprzednia linia

8 - aktualna linia

9 - następna linia. 
Inne komendy trybu na żywo wywoływane tam

przez klawisze numerów, wciskane razem z ALT nie są tu już przydatne. Użycie klawiszy 1 do 9 dla odczytywania fragmentów tekstu, uniemożliwiło dalsze ich stosowanie do komend, z którymi były związane do tej pory. Wśród nich były komendy dodatkowe i związane z kolorami. Poradziłem sobie z tym, w ten sposób, że komendy kolorów przydzieliłem klawiszom funkcyjnym F5 do F8, a inne dodatkowe funkcje, przydzieliłem

klawiszowi "q", który wprowadza w podmenu funkcji dodatkowych.

Sądzę, że zmiana klawiszy 6 do 9 na klawisze F5 do F8 dla wywoływania funkcji związanych z kolorami jest świetnym rozwiązaniem. Klawisze F5 do F8 są specjalnie wydzielone na klawiaturach, co przy częstym używaniu komend kolorów ma swoje zalety. Oczywiście nie zamieniałem znaczenia tych klawiszy, poprzestałem wyłącznie na równoległym ich przesunięciu.

F5 (do tej pory 6) - aktywowanie koloru wybranego,

F6 (do tej pory 7) - wybór koloru aktywnego, 
F7 (do tej pory 8) - test aktywnego koloru, 
F8 (do tej pory 9) - odczytanie wszystkich aktualnie wyświetlonych na ekranie kolorów i zapamiętanie ich w pamięci kolorów.

Uznałem ponadto, że wybór aktywnych kolorów był zbyt ubogi i nie wychodził naprzecie aktualnym potrzebom użytkowników. Wzbogaciłem! więc możliwości definiowania aktywnych kolorów. 0 ile do tej pory można było wskazać jeden kolor jako aktywny, czyli ten, który będzie odczytywany z ekranu, o tyle teraz można wskazać zbiór kolorów aktywnych. Podczas czytania tekstu wyświetlonego na ekranie, READBOARD zauważy wszystkie fragmenty, które są wyświetlone we wszystkich wskazanych, jako aktywne kolorach. Dzięki temu, możemy odczytywać, na przykład trzy spośród sześciu kolorów. Do tej pory odczytanie trzech kolorów musiało sprowadzać się do trzykrotnego definiowania koloru aktywnego i odsłuchiwania fragmentów w nim wyświetlonych.

Opiszę pokrótce sposób korzystania z nowej możliwości. Oto w pierwszej kolejności, trzeba wcisnąć klawisz F8 dla zakodowania w pamięci, wszystkich aktualnie wyświetlonych kolorów. Pierwszy znaleziony kolor przyjmie nazwę "a", drugi "b", trzeci "c" itd. Program poszukuje kolory zaczynając od lewego górnego rogu ekranu i przejeżdża wzdłuż linii w prawo, następnie przechodzi do linii poniżej i znowu przesuwa się w prawo.

Powiedzmy, że READBOARD znalazł 7 kolorów i nazwał je literami od "a" do "g". Załóżmy również, że interesują nas kolory "c", "e", "g". Definiowaniu aktywnych kolorów służy klawisz F6 (przedtem 7), wciskamy go więc . Na początku mamy następującą sytuację: wszystkie kolory od "a" do "g" są nieaktywne. Zbiór aktywnych kolorów jest pusty, a zbiór kolorów nieaktywnych pełen. Każdy z naszych siedmiu kolorów ma klawisz odpowiedni do swojej nazwy: kolor "a" ma dedykowany sobie klawisz "a", kolor "b" ma klawisz . "b" i tak dalej. Wciśnięcie któregoś z klawiszy od "a" do "g" spowoduje zmianę aktywności koloru przypisanego temu klawiszowi. Do tej pory wszystkie kolory są nieaktywne. Wciśnijmy klawisz "c", potem klawisz "e", a na koniec klawisz "g", a trzy wybrane kolory staną się aktywne. One też, stworzą nowy zbiór aktywnych kolorów, pomniejszając znacznie zbiór kolorów nieaktywnych. Klawisze od "a" do "g" są przełącznikami. Jedno wciśnięcie spowoduje aktywowanie koloru, drugie zaś przywróci stan nieaktywności, natomiast trzecie ponownie aktywuje kolor i tak dalej.

Po zakończeniu definiowania zbioru kolorów aktywnych należy wcisnąć klawisz ESC, by powrócić do trybu czytania

Może jest to nieco skomplikowane, ale w najlepszym sposobem na trudne opisy . jest praktyka. Namawiam do spróbowania. Moim zdaniem nowe rozwiązanie przyda się użytkownikom READBOARDA. Jeśli pojawią się jakiekolwiek kłopoty lub wątpliwości, zachęcam do zadawania pytań. Z przyjemnością odpowiem na każde z nich.

Inne funkcje związane do tej pory z klawiszami cyfr znalazły się w podmenu funkcji dodatkowych, wywoływanym przez wciśnięcie klawisza "q". Oto lista stosowanych tam funkcji:

1 - przełącznik czytania całego ekranu lub tylko jego części, od pozycji kursora do dołu ekranu,

2 - test niektórych parametrów mowy,

3 - czas,

4 - data,

5 - tablice stałych, zakodowanych w programie,

6 - spis kolorów w aktualnej linii,

7 - przełącznik czytania normalnego lub korektorskiego,

kropka - definicja liczby cyfr po przecinku dla potrzeb kalkulatora.

Przypominam, że powyższe funkcje można osiągnąć wyłącznie po uprzednim wciśnięciu klawisza „q". Przed każdą z tych funkcji trzeba użyć tego klawisz, gdyż nie prowadzi on do osobnego menu, z którego należałoby wyjść klawiszem ESC. Jedno "q" i jedna funkcja, drugie "q" i znowu jedna funkcja i tak dalej.

Wśród wymienionych funkcji, funkcje od 1 do 5 pozostały przy swoich klawiszach, z tą tylko różnicą, że musi je poprzedzić wciśnięcie klawisza "q". Pozostałe 6 i 7 przeniosły się z klawiszy F5 i F6, teraz zajętych przez funkcje kolorów.

Następna zmiana dotyczy klawiszy strzałek. Zapragnąłem nadać im naturalne znaczenie: w lewo to w lewo, w prawo to w prawo i tak dalej . Strzałki zostały więc użyte do przesuwania kursora o jeden znak w stosownym kierunku wraz z odczytaniem znaku, na który kursor wskakuje. Aby przemieszczanie się kursora było jeszcze bardziej wartościowe przygotowałem trzy komendy i trzy przypisane ira klawisze:

b - przełącznik informowania o zmianach kolorów,

d - przełącznik informowania o mijanych dużych literach, | n - przełącznik nawigacyjny.

Po włączeniu opcji "b", użytkownik będzie informowany, podczas przesuwania kursora o zmianach kolorów, w których wyświetlone są mijane znaki. Wewnętrzny głośnik komputera zagra krótką melodyjkę i możecie być pewni, że poprzedni i aktualny znak nie są wyświetlone identycznie.

Wciskanie klawisza "d" przełącza między trzema pozycjami. Program może pomijać fakt odczytania dużej litery, lub powiedzieć "duże", przy pojedynczej dużej literze i bipnąć przez wewnętrzny głośnik komputera tylekroć, ile dużych liter napotka w odczytywanym słowie, lub też mówić "duże" nie tylko przy pojedynczych literach, lecz przed każdą literą słowa, wyświetlonego dużymi literami.

Przełącznik "n". może natomiast dołożyć do odczytywanych liter dźwiękową informację o położeniu kursora na ekranie. Przesuwaniu kursora w lewo, prawo, w górę lub w dół będzie towarzyszył dźwięk zmieniający się wraz ze zmianami jego położenia.

Wróćmy jednak do klawiszy strzałek. Teraz przesuwają kursor o jeden znak. Co się stało z odczytywaniem fragmentów tekstu? Przecież nie mogłem tego zupełnie wyrzucić. Zastosowałem do nich klawisze strzałek, wciskane razem z klawiszem CONTROL. 0 ile przedtem wystarczyło wcisnąć strzałkę w lewo, by odczytać poprzedni fragment, o tyle teraz trzeba wcisnąć tę samą strzałkę w lewo, ale razem z klawiszem CONTROL. Podobnie, odczytanie następnego fragmentu nastąpi po wciśnięciu klawisza strzałki w prawo razem z CONTROL. Mam/ nadzieję, że uznacie Państwo te pomysły za dobre, szczególnie gdy CONTROL i strzałki wciśnięcie jedną ręką. Warto spróbować.
Od tej pory koniec z dziwną nazwą zakresu czytania. Mówimy fragment odczytywany i zmieniamy jego definicję klawiszem "f". Tymczasem klawisz "z" przydaje się do sprawdzenia aktualnego znaku( z - jak znak). Po wciśnięciu tego "z" syntezator powie imię odpowiednie do odczytanego znaku.

Następną nowością jest klawisz "1"( od słowa linia). Po jego użyciu należy wcisnąć jeden z klawiszy "a" do "y". Sekwencja "la" spowoduje przeniesienie kursora na początek pierwszej linii ekranu i jej odczytanie, sekwencja "lb" spowoduje tę samą operację dla drugiej linii i tak dalej.

Najwyższy czas zwrócić uwagę na klawisz FI. Był on zaaranżowany już wcześniej, ale nikt nie wykorzystywał go należycie. Aby go omówić trzeba wrócić do definiowania okienek.

READBOARD odczytuje tekst z tak zwanego aktywnego okna, które można zdefiniować przy pomocy klawisza "o" (od słowa okno). Po wciśnięciu "o" w trybie czytania oczywiście, można wciskać klawisze:

1 - lewa krawędź,

p - prawa krawędź,

g - górna krawędź,

d - dolna krawędź,

ESC - zakończy definiowanie okna.

Trudno jednak za każdym razem określać wszystkie krawędzie, szczególnie, gdy sytuacje powtarzają się wielokrotnie. Program udostępnia pamięć okienek z dziesięcioma pozycjami. Raz zdefiniowane okno będzie pamiętane do wyłączenia programu lub zmiany definicji. Dla przedłużenia życia takich okienek można je zakodować w pliku parametrów i zapisać na dysku. Odczytanie pliku przywróci informacje o wcześniej stworzonych okienkach.

Definiowaniu okienek do pamięci służy klawisz E (duże e) . Definicja jednego okienka polega na wpisaniu jednoliterowej nazwy okienka i określeniu kolejno, jego czterech krawędzi. Nazwy wszystkich zdefiniowanych okienek muszą być unikalne, w innym przypadku jedna definicja nałoży się na drugą. Namawiam do nazywania okienek znaczącymi literami, na przykład okno lewej części ekranu dobrze jest nazwać literą "l", a okno dobre dla DOS-u literą "d" i tak .dalej.

Po zdefiniowaniu paru okienek uzyskujemy nowy sposób na zmiany aktywnego okna. Już nie trzeba korzystać wyłącznie z klawisza "o", można wcisnąć "e" (tym razem małe e) i wybrać jedno z wcześniej określonych okienek. READBOARD poucza nas, że wybór może nastąpić .spośród okienek zdefiniowanych wcześniej. Wciśnięcie klawisza innego niż wyliczone przez READBOARD, zmusi do ponowienia próby. Po wciśnięciu właściwego klawisza aktywne okno zmieni swoje krawędzie natychmiast. Nie trzeba już mozolnie wpisywać kolejne liczby definiujące cztery krawędzie, wystarczy jedynie wcisnąć "e" i klawisz stanowiący nazwę okienka i po problemie.

Inne dobrodziejstwa płyną z użycia klawisza FI. Aktywne okno nie zostanie przedefiniowane. READBOARD odczyta tekst wyświetlony we wskazanym okienku. Wybór polega, tak jak w komendzie "e", :ia wpisaniu nazwy okienka spośród wymienionych. Program odczyta następnie okienko pozostawiając bez zmian aktywne. W ten sposób można przejrzeć cały ekran, okienko po okienku. Jest to przydatne, gdy ekran podzielony jest na wiele okienek zawartych w ramkach.

Trzeba jeszcze przypomnieć o tym, że po wyciśnięciu klawiszy "e" lub FI można wybrać jedno z wcześniej zapamiętanych okienek, lub okno będące całym ekranem przez wciśnięcie klawisza gwiazdki, bądź też okno zawarte w najbliższej kursora ramce, przez wciśnięcie klawisza "pytajnika". READBOARD poszukuje ramki na\lewo i w dół od kursora, nie oglądając znaków na prawo i powyżej niego.

Zdefiniowane w pamięci okienka można usunąć przez zdefiniowanie nowego, o tej samej nazwie, lub przez usunięcie wybranego przez komendę "u"( od słowa usuń). Po wciśnięciu tego klawisza READBOARD odczyta listę zdefiniowanych okien. Należy wybrać okno do usunięcia przez wciśnięcie jego nazwy. Usuwanie można powtarzać, aż do wciśnięcia klawisza ESC.

Na koniec wrócę do testowania napisów na ekranie, z trybu na żywo. W menu tego trybu uaktywnieniu tej opcji służy klawisz "m". Aby była ona skuteczna należy najpierw zdefiniować napisy, wskazać miejsca, w których się mają pojawić i pliki parametrów, które program wczyta po napotkaniu na nie. Służy do tego celu jedna z możliwości komendy K (duże k) . Oto między wieloma innymi są tam komendy wywoływane klawiszem FI i F2. FI służy definiowaniu nowych napisów(stringów), a F2 kasowaniu wcześniej zdefiniowanych.

Po wciśnięciu klawisza F1 w funkcji duże k, READBOARD zapyta o numer stringu. Można zdefiniować.10 takich stingów, o numerach od 1 do 10. Inne numery nie zostaną mile przywitane. Należy więc wpisać liczbę z zakresu 1 do 10 i wcisnąć klawisz ENTER. Program sprawdzi, czy pod wskazanym numerem nie znajdował się już wcześniej jakiś string(napis). Jeśli tak to odczyta ten wcześniejszy, w przeciwnym przypadku będzie milczał i zapyta następnie, czy nowy string będzie definiowany  ekranu, czy też z klawiatury. Pozostawia użytkownikowi wybór polegający na wciśnięciu klawisza "t” lub "n" (od słów tale lub nie). Jeśli "t" (tak), to READBOARD odczyta napis z ekranu, w miejscu, w którym znajduje się kursor. Odczytany napis uzna za właśnie definiowany. W przeciwnym przypadku pyta o nowy string i poczeka na jego wpisanie, na klawiaturze. I tym razem chodzi o string co najwyżej pięcioliterowy.

Mamy już zdefiniowany napis. Następnie READBOARD zdefiniuje automatycznie miejsce, v którym należy poszukiwać dopiero co wpisany string. Miejsce to jest określane przez aktualna pozycję kursora. Jest już napis i jego miejsce Pozostaje wpisać nazwę, związanego z nimi pliku parametrów. Program pyta o tę nazwę, właśnie teraz. Po jej wpisaniu należy wcisnąć ENTER. 1 wydawać się może, że sprawa jest zakończona. Program opuszcza podfunkcję FI w komendzie duże k. Aby zdefiniować następny napis, jego miejsce i plik parametrów z nim związany, trzeba ponownie wcisnąć klawisz FI. Taki sposób zorganizowania definiowania stringów wynika z konieczności przemieszczenia kursora przed wpisaniem następnego napisu. Jest to wymuszone zastosowaniem definiowania, miejsca napisu, poprzez aktualną pozycję kursora. Aby cała definicja miała sens, w pierwszej kolejności należy doprowadzić systemowy kursor do właściwej pozycji. Może nie jest to najwygodniejsze, gdy napis definiowany jest przez klawiaturę. Jednak najczęściej właściwy napis znajduje się na ekranie. Na dodatek jest on we właściwym miejscu. Taka sytuacja jest normalna. Wystarczy wtedy nakazać READBOARD-owi zczytanie napisu z ekranu, po uprzednim przesunięciu kursora na jego początek. Miejsce kursora zostanie automatycznie zapisane. Pozostanie tylko zdefiniować nazwę pliku parametrów, który ma być z tym napisem związany. Dzięki takiemu rozwiązaniu definiowania napisów, do wyszukiwania podczas śledzenia pracy komputera, użytkownik oszczędza wiele czasu na tworzenie tej struktury, w sposób abstrakcyjny. Można to bowiem wykonać, przy pomocy konkretnie zapisanego ekranu. Na przykład, gdy często używamy edytora WORDSTAR, możemy go wywołać. Na ekranie pojawi się jego wstępne menu. Na samej górze ekranu jest wyświetlone słowo WORDSTAR. Będzie ono wyświetlane przy każdym uruchomieniu. Ten napis jest wymarzony dla skojarzenia go, z plikiem parametrów stosownym dla WORDSTARA. Nadal pozostajemy przy tym wstępnym ekranie, wchodzimy do trybu na żywo, wciskamy klawisz duże k i przesuwamy kursor na początek słowa WORDSTAR, czyli na literę W. Wciskamy teraz klawisz FI, odpowiadamy tak na pytanie, czy definiujemy napis z ekranu, wciskając klawisz "t". READBOARD odczytuje pięć pierwszych liter słowa WORDSTAR, czyli WORDS i zakodowuje pozycję kursora. Pyta następnie o nazwę pliku parametrów. Proponuję wpisać tu nazwę pliku WS.PAR. Teraz możemy wcisnąć ESC dla wyjścia z komendy K. Pozostańmy jednak przez jakiś czas w trybie czytania. Przed wyjściem z niego ustalmy wszystkie parametry programu i syntezatora tak, by odpowiadały naszym upodobaniom dla współpracy z WORDSTAR-em. Teraz wyjdźmy z trybu czytania przez ESC i wejdźmy do menu trybu na żywo przez wciśnięcie ALT-20. Tu również podefiniuje stosowne parametry, by w WORDSTARZE radzi sobie jak najlepiej. Wyjdźmy stąd przez ESC powróćmy, już tym razem na chwilę do tryl czytania po to, by nagrać na dysku plik któremu nadajmy nazwę wymyśloną już wcześniej WS.PAI Nie może być bowiem tak, że program szuka napisów na ekranie, a gdy je znajduje nie ma i dysku związanych z nimi plików. Jeśli nap] WORDS jest związany z plikiem WS.PAR, to taki plik musi być na dysku, bo w innym razie roi się lekko bez sensu.

Gdy po tych przygotowaniach uruchomili testowanie napisów na ekranie w menu trybu i żywo, przez wciśnięcie tam klawisza "m" (od słowa monitor), program zacznie czuwać nieustannie szukać. Będzie co chwila przeglądać ekran w poszukiwaniu zdefiniowanych napisów, wcześniej określonych pozycjach. W naszym przypadku będzie szukał, jak na razie, jednego napisu w pierwszym wierszu (nie potraf] powiedzieć w której to będzie kolumnie). każdym razie ciągle tam patrzy i sprawdza, ci przypadkiem nie pojawia się tam napis W0RD5 Jeśli go nie ma, to daje za wygraną. Jeśli jednak napis ten ukaże się, to READBOARD wic że mogło to nastąpić wyłącznie po uruchomień] WORDSTARA. Innego pochodzenia tego napisu, dokładnie tej pozycji mój program nie bierze ogóle pod uwagę. Skoro więc użytkownik uruchomi przed chwilą WORDSTARA, to trzeba czym prędze: zawołać plik parametrów o nazwie związanej napisem, odszukanym we właściwej pozycji. Był tam plik WS.PAR. READBOARD przerywa prac komputerowi i odczytuje plik parametrów o te nazwie, zmieniając sposób działania na stosowi do WORDSTARA. Załadowanie pliku i proce testowania ekranu odbywają się automatycznie. I uciążliwym definiowaniu napisów przychód, skorzystać z wygody. Definiowanie jest trudne ale definicje pozostają na długo i córć bardziej się opłacają.

Na koniec trzeba powiedzieć, że w każde chwili możemy zdefiniować do dziesięciu takie napisów, które mogą być zapisane na dysku pliku parametrów. Podobnie, po 10 napisów może zawierać każdy plik parametrów, toteż możliwe jest takie przygotowanie definicji, by READBOARD nieustannie odczytywał pliki parametrów, w których znajdzie następne definicje, które znowu spowodują odczytanie nowych plików i tak dalej. Proszę sobie wyobrazić naszą pracę z tak przygotowanym komputerem. Startujemy od DOS-u i wywołania READBOARDA z plikiem parametrów dla DOS-u. Stąd idziemy, albo do NORTONA COMMANDERA, albo do WORDSTAR-a, albo sam nie wiem gdzie. READBOARD ogląda ekran i spotyka zdefiniowany wcześniej napis. Odczytuje nowy plik parametrów, w którym są następne definicje. W WORDSTAR-ze wczytuje plik dla niego stworzony, a w nim definicje uwzględniające wszystkie menu WORDSTAR-a. Będzie tam też jeden napis powrotu do DOS-u, by po wyjściu z edytora odczytać plik, od którego zaczęliśmy całą zabawę.

Aby z tych możliwości skorzystać, należy najpierw odpowiednio zdefiniować pliki parametrów i napisy do nich prowadzące. Gdy zostanie to wykonane, READBOARD będzie bardzo inteligentnym lektorem, który to cel przyświeca mi od momentu jego powstania.

KALKULATOR

Kalkulator jest wywoływany w trybie czytania przez wciśnięcie klawisza F4. To nie uległo zmianie. Sam kalkulator jest jednak ulepszony. Edytor jest właściwie taki sam. Wpisujemy wyrażenie korzystając z dotychczasowych funkcji. Wciskamy ENTER i wysłuchujemy wynik. Teraz usłyszelibyśmy w starej wersji pytanie o powtórzenie. W nowej program milcząco czeka na komendy.

Aby powtórzyć edytowanie ostatniego wyrażenia trzeba wcisnąć "p". Spowoduje to wyczyszczenie linii i ponowne przejście do edycji tego wyrażenia. Kursor znajdzie się jednak na początku linii. Jeśli zechcemy dopisać coś na końcu, musimy najpierw wcisnąć klawisz END.

Dla tworzenia nowego wyrażenia można po wysłuchaniu wyniku wcisnąć spację. Wyczyści to linię i spowoduje przejście do edytora . Kursor będzie w pierwszej kolumnie, ale linia tym razem będzie pusta.

Wynik ostatniego obliczenia może być cenny. Zachowanie go w pamięci może być ważne. Przygotowałem 10 pamięci, do których można wpisać wyniki przez wciskanie klawiszy FI do F10. Aby sprawdzić ich zawartość należy wcisnąć klawisze CONTROL-F1 do CONTROL-F10. Wpisaniu do edytowanego wyrażenia pamiętanych liczb służą klawisze SHIFT-F1 do SHIFT-F10. Wciśnięcie jednego z tych klawiszy gdy jakiś wynik jest jeszcze na ekranie spowoduje wyczyszczenie linii i przejście do edycji. W linii pojawi się przywołana z pamięci liczba, a kursor będzie w pierwszej kolumnie. Gdy wciśniemy taki klawisz już w trakcie edycji, przywoływana liczba wpisana zostanie w miejscu kursora, który pozostanie tam gdzie był, czyli na początku wpisanej liczby.

Udostępnienie pamięci kończy temat przekazania użytkownikom inżynierskiego kalkulatora. Można go używać w programie RBMAX. Dla odczytywania liczb przygotowałem komendę specjalną "q" i kropkę, po której można zdefiniować precyzję odczytywania liczb.

DYSKIETKA Z READBOARDEM

Na koniec kilka słów o dyskietce, na której jest przekazywana najnowsza wersja READBOARDA. Są tam jak zwykle dwa pliki parametrów FON.PAR i ASCII.PAR. Plik ASCII.PAR zastąpił plik ZN.PAR. Oba te pliki definiują nazwy kodów ASCII, z tym że plik ASCII.PAR jest plikiem tekstowym, który można bezpiecznie oglądać w edytorze. W gruncie rzeczy plik ten jest właśnie specjalnie tak stworzony, by przy pomocy edytora działającego na plikach w formacie ASCII, modyfikować go. Ma to służyć definiowaniu nazw kodów znaków. Każdy może zmienić nasze propozycje nazw na swoje ulubione. Trzeba przy tym, zachować kolejność nazw i ich długość ( ma to być nie więcej niż 14znaków).

Pliki RBHLP.EXE i RDHLP.EXE są dźwiękowymi instruktarzami programu READBOARD. Pierwszy z nich poucza o trybie na żywo, a drugi o trybie czytania. Oba zachowują się jak magnetofon. Odczytują zakodowaną w nich listę instrukcji. Zawierają one także spis komend obu trybów programu READBOARD.

Plik POCIĄG zawiera tekst wiersza LOKOMOTYWA, a plik RBDEMO.EXE program służący odczytaniu tego wiersza.

Wreszcie spotykamy na dyskietce programy o nazwach:

RBMIN.EXE RBMID.EXE RBMAX.EXE RBPOL.EXE

oraz dodatkowo w wersji angielskiej programu plik:

RBANG.EXE.

Wszystkie te programy są pewnymi mutacjami READBOARD-a. Pełną wersją programu znajdujemy w pliku RBMAX. Natomiast pełną wersję, wzbogaconą o przedefiniowanie klawiatury komputera na polskojęzyczną znajdujemy w pliku RBPOL.EXE. Z kolei wersję najbardziej ograniczoną, nie zawierającą funkcji najrzadziej używanych znajdujemy w pliku RBMIN.EXE. Na koniec wersja pośrednia, która zawarta jest . w pliku RBMID.EXE.

Plik RBANG.EXE jest angielskojęzyczną wersją programu. Jest to niemal program RBMAX z pominięciem funkcji, których wywołanie koliduje z angielską mową syntetyczną. Nie ma tu na przykład, echa ekranu, gdyż jest to nie do przyjęcia z pewnych względów dla angielskiej syntezy. Niektóre funkcje działają inaczej. Na przykład, w trybie czytania ton zmienia jak zawsze klawisz "g", ale po jego wciśnięciu można wybrać liczbę od 0 do 9. Podobnie prędkość zmienia klawisz "v", ale po wciśnięciu klawisza dużego v należy wpisać liczbę 0 do 9. Warto sprawdzić efekty ich działania. Komunikaty są tu wypowiadane po angielsku.

Wersji angielskiej READBOARDA muszą towarzyszyć pliki:

SPEECHV2.EXE - gorsza mowa,

SPEECHV3.EXE - mowa lepsza i zajmująca więcej pamięci,

STDRIVER.SYS - drajwer, który należy wpisać do pliku CONFIG.SYS następującą komendą:

DEVICE=STDRIVER.SYS

lub z dodatkiem ścieżki do tego drajwera o następującym przykładowym kształcie: DEVICE=C:\MOWA\STDRIVER.SYS

Dodatkowo dodajemy plik TALK.EXE zawierający program odczytujący angielski tekst, nie dłuższy niż jedna linia tak, jak komenda "p" w trybie czytania. Z tym plikiem związany jest plik STALK.EXE, który sam nie stanowi żadnej wartości dla użytkownika, ale za to bez którego użytkownik nie uruchomi programu TALK. Na koniec należy wspomnieć o pliku THING.EXE który zawiera program przedefiniowujący wyjście drukarkowe. Otóż angielska synteza działa wyłącznie na porcie LPT1, czyli na pierwszym wyjściu drukarkowym. Jeśli jest ono zajęte przez drukarkę, a nasz syntezator jest w drugim porcie, to aby usłyszeć angielską mowę należy na pewien czas oszukać komputer nakazując mu traktować drugi port jako pierwszy. Służy do tego celu program THING. Wystarczy napisać:

THING /PORT LPT2

by drugi port drukarkowy był traktowany jako pierwszy. Jeśli ktoś zapomni postać tej instrukcji, lub zechce skorzystać z jeszcze innych możliwości tego programu to należy wpisać komendę:

THING /?

w wyniku czego pojawi się na ekranie instrukcja jego używania.

Ostatnimi plikami nagranymi na dyskietce są pliki RB_DOC.WS5 i RB_DOC.ASC, które zawierają podręcznik użytkownika programu w wersji wordstarowej i askowej.

Mam nadzieję, że moje wyjaśnienia ułatwią użytkownikom programu READBOARD jego używanie. Jeśli otrzymam następne pytania^ po tych które już otrzymałem i na które właśnie odpisałem, napiszę następny artykuł. Być może będzie to szczegółowe zajęcie sie jednym z omówionych tu dosyć ogólnie zagadnień. Moim klientom życzę juz teraz wiele pożytku z programu READBOARD.

Marek Kalbarczyk

UWAGA WIRUS !!!
Co to właściwie jest wirus? "The Hamlyn Dictionary of Computing" definiuje wirusa jako krótki program działający w sposób

niezauważalny dla użytkownika komputera i niszczący wszystkie dane oraz programy, przenoszący się z komputera na komputer przy okazji wymiany dyskietek. Ta definicja jest nieco myląca. Nie wszystkie wirusy niszczą dane lub programy, a te, które to robią, z reguły wybierają sobie cel ataku.

Wirusy komputerowe są oczywiście dziełem człowieka, nie natury. Pierwszy znany wirus został napisany w 1983 roku przez Freda Cohena, studenta Uniwersytetu w Południowej Kalifornii, który postanowił stworzyć, program zdolny do samopowielania, dołączania się do innych zbiorów i wpływania na pracę komputera zawierającego zarażone pliki. Młodzieniec osiągnął sukces (niestety!), a wyniki swych prac zaprezentował na seminarium poświęconym bezpieczeństwu przetwarzania danych. Referat wzbudził ogromne zainteresowanie i stał się punktem wyjścia do rozprawy doktorskiej Cohena.

Pierwszy wirus zachowywał się w sposób nie tyle groźny dla użytkownika, co uciążliwy. Po prostu instalował się na twardym dysku i rozrastał w postępie geometrycznym. W ten sposób, w dość krótkim czasie, z niewielkiego czterokilobajtowego programiku zamieniał się w wielkie programisko. zajmujące całą wolną przestrzeń na twardym dysku, co prowadziło do wstrzymania pracy systemu. Od tamtego czasu powstało wiele innych, często groźniejszych wirusów, a część z nich doczekała się różnych mutacji. Wprowadzono nawet pewną klasyfikację wirusów, którą zaraz przedstawię.

Pierwszą grupę tych złośliwych programów nazwano angielskim słowem "worm", co można przetłumaczyć jako ślimak albo robak. Działają one w sposób bardzo podobny do pierwszego wirusa. Nie niszczą programów, lecz powielają się w zastraszającym tempie zapełniając wolne przestrzenie pamięci lub twardego dysku. Prowadzi to do zwolnienia czy wręcz zatrzymania pracy systemu. Właśnie jeden z wormów zaatakował w 1988 roku największą sieć komputerową w Stanach Zjednoczonych unieruchamiając ponad 6000 komputerów.

Niestety, omówienie kolejnej grupy nie pójdzie już tak łatwo, bo tutaj zdania ekspertów są podzielone. Ja zdecyduję się zaprezentować klasyfikację opisaną w PC Magazine z 29 października 1991 roku. Tam mianem "koni trojańskich" opatrzono programy-ciekawostki, które spełniają jakieś drobne, lecz wygodne funkcje, dzięki czemu zyskują sympatię i zaufanie użytkowników. Niestety, w ich wnętrzu, jak we wnętrzu prawdziwego konia trojańskiego, czai się nieprzyjaciel, gotów w sprzyjających okolicznościach zaatakować i zniszczyć nasze zbiory. Natomiast "bomby" właściwie nie powinny być nawet nazywane wirusami, gdyż są programami napisanymi po to, aby w określonych warunkach (np. trzynasty dzień miesiąca i w dodatku piątek) zniszczyć jeden, dokładnie określony cel. W amerykańskiej firmie General Dynamics jeden ze zwolnionych pracowników zdołał pozostawić po sobie taką pamiątkę. Zamierzał zniszczyć dane dotyczące produkcji zbrojeniowej firmy w sposób nie rzucający na niego podejrzeń. Jednak bomba została wykryta zanim wyrządziła szkody, a mściwy programista trafił za kratki.

Wreszcie trzecią grupę stanowią typowe wirusy, ale i te można podzielić na atakujące programy oraz takie, których celem jest sektor ładujący (boot-sector) lub tablica partycji (partition-table) dyskietki, lub twardego dysku.

Wirusami zagrożone są wszystkie pliki o rozszerzeniach:

.COM, .EXE, .OVL, .0V?, .DRV, .SYS. Prostsze wirusy zastępują część oryginalnego kodu programu swoim własnym, niszcząc bezpowrotnie atakowany zbiór. Nowsze i bardziej złożone podłączają się do zakażonych programów w sposób umożliwiający dalsze poprawne działanie. W tych sytuacjach istnieje duża szansa na "wyleczenie" i odzyskanie programu. Większość tego typu wirusów zostaje aktywna w pamięci komputera po uruchomieniu zakażonego programu, co daje im możliwość zaatakowania kolejnych ofiar - następnych uruchamianych programów. Wirusy pozostają w pamięci aż do chwili resetu lub wyłączenia komputera.
Aby zrozumieć sposób działania pozostałych wirusów, trzeba wiedzieć, co to jest sektor ładujący i tablica partycji. Po włączeniu zasilania komputer testuje pamięć i pozostałe elementy systemu, a następnie stara się określić dysk, z którego zostanie załadowany system operacyjny. Najpierw sprawdza stację dysków elastycznych oznaczoną literą A i jeśli odnajdzie w niej dyskietkę, stara się odczytać DOS-a. W przeciwnym przypadku czyta pierwszy fizyczny sektor na twardym dysku. Właśnie tam zapisana jest tablica partycji. Pierwszy fizyczny sektor dyskietki jest sektorem ładującym, ponieważ- dyskietki nie można podzielić na logiczne dyski (partycje) i tablica partycji nie jest potrzebna. Natomiast dość często spotykaną praktyką jest podział twardego dysku na partycje. Z grubsza biorąc operacja ta polega na oszukaniu systemu operacyjnego, który zamiast jednego fizycznego dysku "widzi" kilka dysków logicznych. Informacja o liczbie i rozmiarach partycji zapisana jest w tablicy partycji. W niej znajduje się także niewielki program odszukujący pierwszy sektor partycji zawierającej system operacyjny, a więc sektor ładujący. W sektorze ładującym zapisany jest inny krótki program, który po uruchomieniu inicjuje wczytanie DOS-a. Jak wynika z powyższego opisu, oba programy są uruchamiane przy każdym starcie lub restarcie komputera. Wirusy atakujące tablice partycji i sektory ładujące wpisują swoje kody do znajdujących się tam programów. W ten sposób nie dość, że dostają się do pamięci przy każdym włączeniu komputera, to jeszcze są niezwykle trudne do usunięcia, gdyż użytkownik nie może skasować programu znajdującego się w tablicy partycji czy sektorze ładującym.

Należy jeszcze wspomnieć o pewnej klasie wirusów, do której mogą należeć przedstawiciele wszystkich omawianych wcześniej grup. Wirusy te podejmują specjalne środki ochronne mające nie dopuścić do ich wykrycia przez programy antywirusowe. Określa się je mianem "stealth", co w tłumaczeniu na polski oznacza sekret, tajemniczość, działanie ukradkiem.

Teraz wiadomo jakie niebezpieczeństwa mogą czyhać na użytkowników komputerów. Najwyższy czas napisać parę słów o sposobach ochrony. Można tu sformułować parę zasad, których przestrzeganie zredukuje prawdopodobieństwo "złapania wirusa", a w razie tej smutnej przygody ograniczy poniesione szkody.

O ile na to pozwala oprogramowanie, należy zabezpieczyć przed zapisem wszystkie dyskietki zawierające wersje instalacyjne programów. W przeciwnym wypadku trzeba zabezpieczyć dyskietki zaraz po zainstalowaniu

oprogramowania. Uniemożliwi ono wirusom znajdującym się w zakażonym komputerze przedostanie się na dyskietki źródłowe. Niestety, niektóre wersje instalacyjne wymagają zapisu na firmowe dyskietki takich danych, jak: imię i nazwisko użytkownika, nazwa firmy czy numer seryjny kopii. W tej sytuacji można uniknąć problemów wyłączając komputer, startując go ponownie z niezarażonej dyskietki zawierającej system operacyjny i przeprowadzając instalację bez wykorzystania programów zapisanych na twardym dysku.

Nie należy instalować programów pochodzących z niepewnego źródła. Sprzedawcy, akwizytorzy, konsultanci i serwisanci wyposażeni w wiele programów demonstracyjnych i diagnostycznych dość często okazują się roznosicielami wirusów. Wędrując od firmy do firmy mogą w sposób nie​wiadomy zarazić wiele komputerów. Nie zapominajmy tu o pirackich kopiach oprogramowania, do których wirus bywa częstym i niemiłym dodatkiem. Trzeba również zachować ostrożność przy korzystaniu z programów nie prezentujących żadnych danych o autorze lub takich, których autor czy dystrybutor są nam kompletnie nieznani. Pamiętajcie o koniach trojańskich !

Programom można nadać atrybut chroniący przed zapisem. To oczywiście nie zabezpieczy przed działaniem wszystkich rodzajów wirusów, ale powinno pomóc w przypadku wirusów atakujących programy. Takiej operacji można dokonać korzystając z polecenia systemowego ATTRIB w dwóch następujących krokach: 
komend ATTRIB +R *.EXE /S

komend ATTRIB +R *.COM /S

Komendy powinny zostać wydane w katalogu głównym każdego z dysków naszego systemu. Powodują one nadanie atrybutu chroniącego przed zapisem wszystkim plikom posiadającym rozszerzenia .COM i .EXE. Opcja /S oznacza, że komenda dotyczy zbiorów znajdujących się na wszystkich katalogach i podkatalogach dysku.

Powinno się systematycznie zapamiętywać zawartość twardego dysku przy użyciu DOS-owej komendy BACKUP lub specjalnego programu, jak np. NORTON BACKUP. Jedyną metodą zapewnienia sobie kompletnych zbiorów jutro, jest nagranie ich na dyskietki dzisiaj. W ten sposób zabezpieczymy się nie tylko przed wirusami, ale także przed nieostrożnymi operacjami w trakcie kopiowania czy usuwania plików z twardego dysku.

Niestety, bardzo prawdopodobne jest, że pomimo podjęcia tych wszystkich środków ostrożności nasz komputer zostanie zaatakowany przez wirusa. Wtedy nie pozostaje nic innego, jak uciec się do pomocy jakiegoś programu antywirusowego. Jakiego? To dobre pytanie. Istnieje wiele programów antywirusowych i naprawdę jest w czym wybierać. Zanim omówię niektóre z nich, chciałbym opisać ogólne zasady wykrywania wirusów.

Ponieważ każdy wirus jest programem, więc musi zawierać pewien, charakterystyczny dla niego, ciąg instrukcji. W tej sytuacji wystarczy skontrolować, czy któryś z plików na dysku lub dyskietce zawiera ten charakterystyczny ciąg, zwany często sygnaturą wirusa. Jeśli tak, to duże jest prawdopodobieństwo, że plik został zarażony. Programy wykorzystujące tę metodę poszukiwania mają jednak zasadniczą wadę: szybko się dezaktualizują. Na świecie powstaje wiele wirusów i poznanie ich, wyodrębnienie sygnatury oraz włączenie jej do programu antywirusowego zabiera nieco czasu. Dlatego w wyścigu pomiędzy autorami programów antywirusowych, wykorzystujących opisaną metodę, a twórcami wirusów zawsze wygrywają ci drudzy. Przykładem programu, który poszukuje wirusów na podstawie ich sygnatur, jest popularny polski program antywirusowy MkS-Vir.

Czy w takim razie istnieje inna droga, która pozwalałaby zabezpieczyć się przed atakiem nowych, nieznanych w momencie tworzenia programu, wirusów? Istnieje, chociaż nie jest to rozwiązanie pozbawione wad. Otóż wirus, dołączając się do pliku zmienia jego długość. Jeśli zostanie policzona i zapamiętana suma kontrolna dla "zdrowego" pliku, a następnie dla tego samego pliku, ale już zarażonego wirusem, to sumy te będą się różnić. Metoda ochrony polega więc na policzeniu i zapamiętaniu sum kontrolnych dla wszystkich programów, a następnie obliczaniu sumy i porównywaniu z wartością zapamiętaną przy każdym uruchomieniu programu. Wady tej metody są oczywiste. Nie chroni przed wirusami atakującymi tablice partycji i sektory ładujące. W wypadku wykrycia infekcji jedynym sposobem leczenia zbioru jest jego usunięcie. Użytkownik sam może zmienić rozmiar pliku, np. modyfikując CONFIG.SYS, co spowoduje fałszywy alarm. I co najważniejsze: suma kontrolna jest liczona według pewnego algorytmu, więc jeśli autorowi wirusa uda się go poznać, będzie mógł tak napisać swój program, aby po dołączeniu się do pliku przeliczył sumę kontrolną i zapisał ją w miejsce uprzednio zapamiętanej, czyniąc wirusa niewidocznym.

Aktualnie sprzedawane oprogramowanie antywirusowe to całe pakiety programów korzystających z obu opisanych metod. Rolę poszczególnych programów omówię na przykładzie pakietu Central Point Anti-Virus.- Składa się on z następujących programów: CPAV, VSAFE, VWATCH, BOOTSAFE. VSAFE jest wywoływany z AUTOEXEC.BAT lub CONFIG.SYS i pozostaje w pamięci aż do momentu wyłączenia komputera. Jego zadaniem jest alarmowanie użytkownika w sytuacjach potencjalnie niebezpiecznych, tzn. w momencie wykrycia próby zapisu do tablicy partycji lub sektora ładującego dysku czy dyskietki, pozostania programu w pamięci, formatowania twardego dysku. Oczywiście nie każdy alarm oznacza atak wirusa, np. zapis sektora ładującego dyskietki ma miejsce przy jej formatowaniu, dlatego wybór dalszego postępowania (kontynuacja pracy albo reset systemu) należy do użytkownika. VSAFE sprawdza także uruchamiane programy korzystając z listy sygnatur (około 500 wirusów) oraz sum kontrolnych. Program zajmuje 24KB pamięci operacyjnej. Jeśli na taką stratę użytkownik nie może sobie pozwolić, należy skorzystać z okrojonej wersji VSAFE'a programu VWATCH (8 KB). BOOTSAFE jest wywoływany w AUTOEXEC.BAT w celu kontroli sektora ładującego, tablicy partycji oraz tablicy alokacji plików. Zasadniczym elementem pakietu jest program CPAV, który lokalizuje i usuwa wirusy oraz liczy sumy kontrolne. Daje także możliwość uzupełniania listy wykrywanych i usuwanych wirusów poprzez zapamiętanie ich sygnatur. Programiści chętnie skorzystają z opcji pozwalającej zadeklarować listę plików

pomijanych przy liczeniu i sprawdzaniu sum kontrolnych, co wyeliminuje fałszywe alarmy w trakcie pisania programów.

Podobne możliwości do pakietu Central Point Anti-Virus ma inny, dostępny na naszym rynku, program: Norton AntiVirus. Skutecznym i łatwym do zdobycia w wersji shareware'owej pakietem jest Viruscan amerykańskiej firmy McAfee Associates. W jego skład wchodzą trzy programy: Scan, Clean, Vshield.

Podsumowując ten artykuł należy przyznać, że nie istnieje oprogramowanie antywirusowe gwarantujące absolutne bezpieczeństwo. Jednak nie należy wpadać w panikę. Stosowanie się do zasad, o których pisałem, oraz używanie dobrego programu wykrywającego i niszczącego wirusy zmniejszą niebezpieczeństwo zainfekowania komputera oraz zredukują niemal do zera straty powstałe w wyniku infekcji.

Radosław Tarnowski

RECOGNITA, CZYLI SYSTEM ROZPOZNAWANIA ZNAKÓW

Oddaję w Państwa ręce pierwszy z cyklu artykułów, poświęconych oprogramowaniu do komputerów klasy IBM PC.

Pragnę zająć się szczegółowo programem RECOGNITA, który jak się okazało, zrewolucjonizował możliwości współpracy osób niewidomych i inwalidów wzroku z komputerem.

Drukarki brajlowskie, drukowane brajlem książki, czy w końcu zapis dokonany na taśmach magnetycznych pozostały w tyle za udogodnieniami, jakie oferuje system rozpoznawania znaków. Dzięki RECOGNICIE skończyły się czasy izolacji informacyjnej znanej i możliwej do zrozumienia, jedynie przez niewidomych oraz inwalidów wzroku. Dostępność do informacji, szybkość jej obróbki i przekazu sprawiły, że RECOGNITA stała się nieomal niezastąpiona dla tych, którzy chcą pracować naprawdę szybko i sprawnie, bez powodów do frustracji.

Program, który pragnę opisać może współpracować z najpowszechniejszymi w Polsce komputerami klasy IBM PC, do których oferowany jest najszerszy na naszym rynku zakres oprogramowania. Wymagania sprzętowe, . to: komputer typu AT, AT/386 lub PS/2, z co najmniej 640kB pamięci RAM, gdy ma pracować w środowisku DOS, albo 1MB dla MS WINDOWS. Dodatkowo wymagane są 3MB wolnego miejsca na twardym dysku.

CZYM FAKTYCZNIE JEST I JAK PRACUJE RECOGNITA ?

Sama RECOGNITA, mówiąc najprościej, jest narzędziem, które w oparciu o analizę konturów automatycznie rozpoznaje czarny druk i elementy grafiki. Ponadto, jest programem uczącym się i posiadającym wbudowaną znajomość kształtów znaków. Program RECOGNITA oferuje 22 języki dostępne na ekranie. Dla zobrazowania zakresu możliwości, jaki daje nam program podajemy listę języków dostępnych na ekranie. Języków bez akcentów oraz tych, które przez złożoność graficzną, nie są dostępne na ekranie : 

- afrykański 
- albański
- aymara 
- baskijski 
- bemba 
- blackfoot 
- bretoński 
- kataloński 
- kamoro 
- chorwacki 
- crow 
- czeski 
- duński 
- holenderski 
- estoński 
- faoreski 
- fidżi

- guarani 
- hawajski 
- węgierski 
- islandzki 
- indonezyjski 
- włoski 
- kikuyu 
- kongo 
- kpele 
- lapoński 
- łaciński 
- luksemburski 
- malajski 
- maori 
- mayan 
- mohawk
- fiński

- fleraish

- francuski

- fryzyjski

- gaelic

- ganda

- nahualt

- norweski

- nyanja

- papimento

- pigin english

- polski

- niemiecki

- portugalski

- grecki

- prowansalski

- esperanto

- lapoński

- majów

- eskimoski

- queacha

- rhaeto-romanic

- romański

- ruanda

- rumuński

- rundi

- samoan

- sioux

- słowacki

- słoweński

- somalijski

- serbski

- sotho

- suahili

- swazi

- szwedzki
- tagalog

- tahiti

- tongani

- tswana

- turecki

- visayan

- walijski


- wolof

- xhosa

- maltese
W tej długiej, bo składającej się z osiemdziesięciu pozycji liście, brakuje jednak języka rosyjskiego, ale jak zapowiada sam producent w niedalekiej przyszłości i on będzie rozpoznawany przez RECOGNITĘ. Kolejnym oferowanym przez program udogodnieniem jest różnorodność rozpoznawanego druku czarnego. Tekst może mieć rozmiar od 6 do 24 punktów dla wszystkich typowych krojów oraz we wszystkich ich odmianach, takich jak: podkreślenie, kursywa lub wytłuszczenie. Odstępy między liniami mogą przyjmować dowolne wartości. Strona może zawierać tekst proporcjonalny oraz z różnymi odstępami, a krój liter może się zmieniać nawet w obrębie pojedynczego słowa. RECOGNITA rozpoznaje złożone układy stron, dokumenty wielostronicowe, tabele finansowe oraz standardowe formularze. Wszystkie przytaczane przeze mnie, tak szczegółowo parametry mają uświadomić, że praktycznie żaden drukowany tekst nie stanowi dla RECOGNITY problemu.

Program ten wymaga jednak specjalnego "oka", które interesujący nas tekst zobaczy, bowiem sama RECOGNITA identyfikuje znaki jako litery. "Okiem" tym jest skaner. Jest to urządzenie wielkości dużej encyklopedii. RECOGNITA obsługuje prawie wszystkie dostępne na rynku skanery o rozdzielczości 300 punktów na cal. Najlepsze jednak rezultaty pracy daje użycie skanera firmy Hewlet Packard typu 2P, jednego z najtańszych, prostego w obsłudze, rozpoznającego 256 odcieni szarości. Zasada jego działania jest podobna do pracy kserokopiarki. Pod wierzchnią płytę grubości jednego centymetra wkładamy tekst, dokument lub książkę, z którą chcemy się zapoznać, po czym wydajemy komputerowi polecenie, aby rozpoczął proces czytania czyli skanowanie. W ten sposób możemy w ciągu niesłychanie krótkiego czasu zapoznać się z dowolnym tekstem wprowadzając jego zawartość do pamięci komputera, skąd przy pomocy syntezatora mowy (takiego jak HAL czy READBOARD) lub monitora brajlowskiego szybko odczytujemy interesujące nas informacje.

W. następnym numerze zapoznam Państwa ze szczegółami dotyczącymi edytora tekstu, możliwościami wyboru formatu plików wyjściowych oraz innymi oferowanymi przez RECOGNITĘ udogodnieniami.

Tomasz Bętkowski.

NOWOŚCI

Szanowny Czytelniku, chciałbym Ci powiedzieć, co znajdziesz w tym dziale naszego czasopisma. Otóż będę się starał na bieżąco Ciebie o wchodzącym na rynki Europy i Stanów Zjednoczonych komputerowym, akcesoriach i czasopisma informować Zachodniej sprzęcie oprogramowaniu. Wiem, że minie trochę czasu zanim większość z tych nowości dotrze do Polski, a jeszcze więcej zanim każdy z nas będzie sobie mógł pozwolić na ich zakup. Jednak wydaje mi się, że wiedza o najnowszych rozwiązaniach już teraz może okazać się przydatna. Postaram się prezentować informacje o różnym stopniu dokładności, tak aby każdy Czytelnik mógł znaleźć coś, co Go zainteresuje. Zaczynajmy!

NOWY PROCESOR INTELA

Pojawił się w sprzedaży nowy procesor firmy Intel oznaczony symbolem 486DX2. Układ ten pracuje z wewnętrznym zegarem 50 MHz, ale przez pozostałe elementy komputera jest "widziany" jak procesor 486DX pracujący z zegarem 25 MHz. Ta sztuczka pozwala na użycie w konstrukcji komputerów tańszych (bo wolniejszych) układów elektronicznych. Procesor 486DX2 jest o 70% szybszy od procesora 486DX pracującego z zegarem 25 MHz. Firma Compaq zdecydowała się na użycie układu 486DX2 w swoim najnowszym modelu komputera nazwanym Deskpro 50M.

ODPORNE TWARDE DYSKI

Nie jest tajemnicą, że najsłabszym punktem w popularnych na całym świecie komputerach klasy IBM PC są twarde dyski. Przyczyna jest prosta: twarde dyski są konstrukcjami elektromechanicznymi i po pewnym czasie daje o sobie znać zmęczenie materiału. Istnieją jednak udane próby przezwyciężenia tego problemu.

Kalok - jestem pewien, że niewielu Czytelników słyszało o tej firmie. Nic zresztą dziwnego, bo Kalok Corporation nie prowadzi sprzedaży dla końcowych użytkowników, lecz oferuje swoje wyroby producentom gotowych systemów komputerowych. Wyroby Kaloka nie wyglądają pięknie, a hałas, który się z nich wydobywa podczas pracy, nie wróży nic dobrego. Ale nie dajmy się zwieść pozorom. - Te dyski dlatego są tak niezawodne (i tak głośne), bo posiadają o połowę mniej części niż typowe twarde dyski. Mniej części oznacza w tym wypadku mniej szans na awarię. Najnowszy wyrób firmy - KL3100 - jest 3,5 calowym twardym dyskiem o pojemności 105 MB. Wyposażono go w 32 KB bufor oraz inteligentny algorytm odczytu danych, co pozwala na odczyt informacji przy minimalnej liczbie obrotów. Czas dostępu wynosi 19,5 milisekundy, a bezawaryjny okres pracy szacuje się na około 50 tysięcy godzin, czyli ponad pięć lat. Przy cenie dysku około 400$ jest to oferta warta zastanowienia.

Quantum - ta korporacja jest znana również i na naszym rynku. Przy współpracy z firmą Plus Development opracowała unikatowy system o nazwie Passport XL. Są to przenośne twarde dyski o pojemnościach od 50 do 240 MB. Każdy moduł Passport XL to zamknięty w hermetycznej i wstrząsoodpornej obudowie twardy dysk. Moduł umieszcza się w specjalnej stacji pozwalającej na zapis i odczyt danych. Przewidziano stacje zewnętrzne jak i wewnętrzne mieszczące się w 5,25 calowych kieszeniach standardowych obudów komputerów. Sama operacja umieszczenia modułu w stacji jest prosta. Wystarczy wsunąć nieznacznie moduł do stacji, a odpowiedni mechanizm wciągnie go do końca. Wytrzymałość mechanizmu szacuje się na 20.000 włożeń, co oznacza 5 operacji dziennie przez okres 10 lat. Niestety, do korzystania z systemu Passport XL niezbędny jest komputer wyposażony w kontroler SCSI. Parametry techniczne systemu rzucają na kolana: czas dostępu - 9 milisekund, a bezawaryjny czas pracy 250.000 godzin (28 lat !). Na kolana rzuca również cena: moduł o pojemności 105 MB, wewnętrzna stacja oraz kontroler SCSI kosztują w sumie ponad 1200$.

DZIESIĘĆ PRODUKTÓW W JEDNYM

Firma Deico Electronics wypuściła na ryneł płytę główną do komputerów klasy IBM PC, którć po ustawieniu odpowiednich przełączników może współpracować z następującymi mikroprocesorami: 80386DX 25-, 33-, 40 MHz, 80486SX 20-, 25 MHZ, 80487SX 20-, 25 MHz, 80486DX 25-, 33-, 50 MHz.

Płyta umożliwia równoległą pracę kilku systemów operacyjnych i jest kompatybilna z DOS​em, OS/2, Unix-em i NetWare. Predator, bo tak brzmi nazwa wyrobu, ma wymiary 8,5 na 13 cali i daje możliwość instalacji od 64 do 256 KB pamięci typu cache oraz do 64 MB pamięci RAM. Na płycie znajduje się również standardowy interfejs obsługujący dwa porty szeregowe, port myszy, dwukierunkowy port równoległy,

kontrolera stacji dysków elastycznych i twardego dysku (AT bus).

W ciekawy sposób rozwiązano problem BIOS-u, który na płycie Predator jest przechowywany nie w pamięci ROM, lecz w pamięci typu flash EPROM. Zawartość tej pamięci może być w łatwy sposób zmieniana bez konieczności wyjmowania układu z płyty. W celu modyfikacji wystarczy umieścić w stacji dyskietkę z nową wersją BIOS-u i uruchomić odpowiednie oprogramowanie.

INTELIGENTNY ZASILACZ

Ileż czasu marnujemy siedząc przed komputerem! Weźmy za przykład kompresję dysku. Znacznie lepiej byłoby uruchomić odpowiedni program kompresujący i przestać myś​leć o komputerze, ale nie można, bo trzeba przecież komputer wyłączyć. IPM (Intelligent Power Module) rozwiąże ten problem za nas. Urządzenie włącza się do gniazdka w ścianie, natomiast komputer podłącza się właśnie do IPM-a za pomocą dwóch przewodów: zasilającego i komunikacyjnego. Ten ostatni może być doprowadzony do portu szeregowego lub równoległego komputera. Teraz trzeba już tylko napisać odpowiedni plik wsadowy, w którym po wywołaniu żądanego programu (np. Speed disk) umieścimy odpowiednią komendę dla modułu zasilającego. Po jej otrzymaniu IPM odetnie zasilanie komputera. IPM wraz z okablowaniem i oprogramowaniem kosztuje 59 doi.

PRZENOŚNY TELEFON/FAX

Korporacja Infinidisc oferuje przenośny telefon/fax oparty na jednym układzie scalonym firmy Motorola. Zapewnia on niezawodną pracę urządzenia niezależnie od warunków użytkowania. Fax wyposażony jest w podajnik papieru, który mieści 5 kartek formatu A4. Odbierane faxy drukowane są na papierze nawiniętym na rolkę. Długość nawiniętej taśmy wynosi około 30 metrów. Prędkość transmisji to 1 strona na minutę. Urządzenie nosi symbol FaxPak FP-100B i może być zasilane z wewnętrznego akumulatora lub z zasilacza. W trakcie pracy z zasilaczem wewnętrzny akumulator jest doładowywany. Cena FaxPaka jest wysoka: 2295 dolarów.
NOWOCZESNY SYSTEM REJESTRACJI DANYCH

Zastosowania komputerów to nie tylko edytory tekstu czy bazy danych. Może o tym świadczyć produkt brytyjskiej firmy Signalysys o nazwie ACP-Store. Pakiet służy do rejestracji sygnałów analogowych (np. zapis dźwięku), a w jego skład wchodzą: karta z czterema wejściami analogowymi, procesorem sygnałowym, dwoma MB RAM-u, kontrolerem SCSI, twardy dysk lub magnetofon cyfrowy oraz oprogramowanie;

Każdy z czterech kanałów wejściowych wyposażony jest w przetwornik analogowo-cyfrowy o nieliniowej charakterystyce przetwarzania oraz filtr antyaliasingowy. Maksymalna częstotliwość próbkowania wynosi 100 kHz przy przetwarzaniu szesnastobitowym i 400 kHz przy dwunastobitowym. Zaletą pakietu jest możliwość bezpośredniego zapisu rejestrowanych danych na twardy dysk. Przy czasie dostępu 15 ms możliwy jest zapis szesnastobitowych próbek z częstotliwością 400 kHz. Długość zapamiętywanego przebiegu zależy oczywiście od pojemności zakupionego w zestawie twardego dysku. Przy maksymalnej pojemności dysku i najwyższej częstotliwości próbkowania czas rejestrowanego przebiegu dochodzi do 83 minut. Dostęp do dowolnego punktu przebiegu jest natychmiastowy. W przypadku stosowania magnetofonu cyfrowego czas rejestrowanego przebiegu wzrasta do 9 godzin, ale dostęp do wybranego punktu przebiegu zabiera około 20 sekund.

Dołączane oprogramowanie pozwala na zapis sygnałów, odtwarzanie w czasie rzeczywistym, poszukiwanie zadanych wartości lub ich kombinacji. Za tak duże możliwości trzeba zapłacić wysoką cenę. Zestaw z dyskiem o najmniejszej pojemności (100 MB) kosztuje 5490 funtów, a z magnetofonem cyfrowym - 6230.

KOMPUTER W BIURZE

Prisma Office to nazwa pakietu mającego na celu pełną komputeryzację sekretariatu każdego przedsiębiorstwa, niezależnie od jego rozmiarów, potrzeb czy wymagań. System może pracować w trzech trybach: dla początkujących (12 funkcji), zaawansowanych (36 funkcji) i ekspertów (84 funkcje). Prisma Office posiada bardzo rozbudowane możliwości. W zakresie komunikacji potrafi obsłużyć połączenia faxowe, teleksowe oraz pocztę elektroniczną. Pracę biura usprawniają: kalendarz i terminarze spotkań.58
Oprócz edytora tekstu i arkusza kalkulacyjnego Prisma Office zawiera bazę danych oraz program graficzny.

Pakiet może być uruchamiany na dowolnym typie komputera i pod dowolnym systemem operacyjnym (DOS, OS/2, SCO Unix, AIX) . Możliwa jest jednoczesna edycja czterech dokumentów, a ich kontrolę ułatwia słownik zawierający 100.000 haseł i posiadający opcję nauki nowych terminów. W trakcie pracy z pakietem dopuszczalne jest uruchamianie zewnętrznych baz danych, arkuszy kalkulacyjnych czy programów graficznych. Aby zostać użytkownikiem Prisma Office, należy dysponować kwotą 425 funtów.

WAYE-PLAY RS

Pod tą tajemniczą nazwą ukrywa się prosty i tani angielski syntezator mowy produkowany przez firmę Speech International. Za 46 funtów można otrzymać próbki dźwięku, oprogramowanie, syntezę mowy oraz syntezatorek wraz ze słuchawkami. Jego konstrukcja nie jest zbyt skomplikowana: jest to przetwornik zbudowany na drabince oporników bez wzmacniacza i filtracji. Syntezatorek umieszczany jest w porcie równoległym komputera. Jakość dźwięku jest dość dobra, lecz jego natężenie pozostawia sporo do życzenia.

Oprogramowanie nie współpracuje z Windows'ami, a do poprawnego działania potrzebuje mysz oraz sporą objętość pamięci operacyjnej.

Radosław Tarnowski

TELEKOMUNIKACJA

SŁOWO O DYKTAFONACH

Drogi Czytelniku, niniejszy artykuł jest pierwszy z cyklu, poświęconego omówieniu sprzętu elektronicznego, który mógłby być przydatny w pracy, nauce i w życiu codziennym osób niewidomych i niedowidzących.

Na początek zdecydowałem sie napisać o dyktafonie, ponieważ jest to urządzenie względnie nowe na naszym rynku i sądzę, że mało kto wie, czym różni sie ono na przykład od magnetofonu.

Aby to wyjaśnić w prosty sposób, opiszę dwa rodzaje dyktafonów dostępnych na naszym rynku.

Pierwszy z nich to dyktafon na mikrokasetę. Urządzenie jest niewiele większe od tekturowego pudełka papierosów. Ma wbudowany głośnik, co przy tak małych rozmiarach wydaje się wręcz niemożliwe

Dyktafon pracujący ze zwykłą kasetą magnetofonową jest wielkości walkmana i również ma wbudowany głośnik.

Klawiatura dyktafonu na mikrokasetę, tak jak w przypadku zwykłych magnetofonów, składa się z pięciu klawiszy: stop, odtwarzanie, zapis, przewijanie w przód i w tył.

Jeśli nacisnę klawisz przewijania, wówczas taśma przesuwać się będzie tak długo, aż nacisnę klawisz stop. Mogę też nacisnąć klawisz przewijania wtedy, gdy dyktafon jest w trakcie odtwarzania. Taśma przesuwa się wtedy szybko, a z głośnika słychać charakterystyczne, piskliwe dźwięki. Przysłuchując się tym dźwiękom mogę łatwo odnaleźć poszukiwany fragment nagrania. Przesuwanie taśmy w tym przypadku trwa tak długo, dopóki przytrzymuję klawisz przewijania.

Jeśli w trakcie odtwarzania nacisnę klawisz zapisu, wtedy automatycznie głośnik milknie i zaczyna się nagrywanie.

Jeśli po chwili nacisnę klawisz cofania, wtedy klawisz zapisu wyskoczy, klawisz

odtwarzania pozostanie wciśnięty, a z głośnika słychać będzie piskliwe dźwięki, pochodzące z dokonanego przed chwilą nagrania.

Opisane powyżej funkcje klawiatury powodują, że dyktafon jest bardzo wygodny do robienia wszelkiego rodzaju notatek. Operuje się nim łatwo i szybko.

Na tym nie kończą się jednak możliwości prezentowanego urządzenia. Dyktafon "o którym mowa", wyposażony jest w tak zwaną funkcję VAS. Oznacza to, że jeśli nacisnę klawisz zapisu i ustawię przełącznik w pozycji VAS, to gdy nastąpi cisza, dyktafon zatrzyma się, ale przy pierwszym dźwięku włączy ponownie. Najogólniej można powiedzieć, że dyktafon nie nagrywa ciszy. Funkcja ta jest szczególnie przydatna dla studentów nagrywających wykłady.

Próg czułości dyktafonu na dźwięk można regulować pokrętłem głośności. Oznacza to, że można wyregulować dyktafon tak, aby nagrywał bardzo głośne dźwięki, a średnio głośne interpretował jako ciszę.. Istnieje także możliwość ,aby nagrywał wszystkie.

Kolejny przełącznik w moim dyktafonie służy do zmiany prędkości przesuwu taśmy. Możliwe są dwie prędkości nagrywania i aż trzy odtwarzania. Gdy ustawimy przełącznik na mniejszą prędkość, wówczas

sześćdziesięciominutowa mikrokaseta może

pomieścić sto dwadzieścia minut nagrania. Myślę, że ta właściwość jest bardzo cenna, biorąc pod uwagę, wysoką cenę mikrokaset.

Na rynku występują dwa rodzaje mikrokaset: sześćdziesięciominutowe i

dziewięćdziesięciominutowe. Długość i szerokość mikrokasety jest taka jak pudełka zapałek, a wysokość pierwszej mikrokasety dwa razy

mniejsza. Cena waha się od 26 tys. do 36 tys. złotych, natomiast drugiej wynosi 98 tys. złotych.

Dyktafon zasilany jest przez dwie baterie R6, tak zwane paluszki, lub odpowiednie akumulatory. Posiada również gniazdo zasilacza o napięciu 3 Volt.

Do dyktafonu można podłączyć słuchawki, zewnętrzny mikrofon i zewnętrzny głośnik, a przy użyciu specjalnego kabla nawet przegrywać nagrania na inny dyktafon lub magnetofon.

Ostatnią ciekawą cechą mojego dyktafonu jest tak zwana "cicha pauza". Każdy, kto nagrywał coś na magnetofon, wie, że w momencie włączenia lub wyłączenia nagrywania, na taśmie pojawi się charakterystyczny trzask. Występuje on również wtedy, gdy przy nagrywaniu używamy pauzy. Kiedy odtwarzamy nagrane notatki, okazuje się, że tekstom towarzyszy chwilami nieprzyjemny i denerwujący zgrzyt. Jeśli natomiast dyktafon wyposażony jest w "cichą pauzę", to nagrywanie takie jest wolne od zakłóceń. Uważam tę cechę dyktafonu za bezcenną.

Opisany przeze mnie dyktafon ma symbol RN-122, wyprodukowany został przez firmę Panasonic i kosztuje 1.280 tys. złotych.

Oczywiście firma ta oferuje wiele innych modeli dyktafonów, zarówno na mikrokasety jak i na zwykłe kasety magnetofonowe.

Najtańszy dostępny w sprzedaży dyktafon na mikrokasety ma symbol RN-102, a kupić można go już za 925 tys. złotych (wg ceny z dnia 1.12.1992r.). Model ten ma dwie prędkości zapisu i odtwarzania, i tak jak wszystkie dyktafony wyposażony jest w opisaną wyżej klawiaturę. Uważam jednak, że model ten jest zbyt

uproszczony i dlatego specjalnie go nie polecam.

Następny dyktafon, o symbolu RN-104, kosztuje 980 tys. złotych. Od poprzedniego różni się jedynie tym, że ma wbudowany system VAS.

Kolejna propozycja to RN-112, cena 1.180 tys. złotych. Oprócz funkcji jakie posiadają poprzednie modele ma on auto-stop, "cichą pauzę" i wskaźnik wyczerpania (baterii). Myślę, że model ten jest ze wszech miar godny polecenia. Jest wygodny, ma wszystkie potrzebne dla niewidomych funkcje, a jego cena jest względnie niska.

Model RN-122 omówiłem już na początku.

Pragnę tylko dodać, że ma on również: wskaźnik wysterowania, licznik taśmy oraz przełącznik eąualizera, który służy do zmiany czułości mikrofonu przy nagrywaniu i zmianie ostrości dźwięku przy odtwarzaniu. Moim zdaniem jego cena - 1.280 tys. złotych - jest atrakcyjna, gorąco więc zachęcam do kupienia tego właśnie modelu.

Ostatni z dyktafonów firmy Panasonic na mikrokasetę posiada symbol RN-89. Model ten wyposażony jest dodatkowo w auto-rewerse, co oznacza, że można zmienić ścieżkę nie wyjmując kasety z dyktafonu. Funkcja ta, choć wygodna, nie jest aż tak przydatna, by zaakceptować cenę dyktafonu: 2.775 tys. złotych.

Przejdę obecnie do omówienia dyktafonów na zwykłą kasetę magnetofonową.

Najtańszy dyktafon z tej serii ma symbol RQ-L 305 i kosztuje 750 tys. złotych. Ma on, niestety, tylko jedną prędkość zapisu i nie jest wyposażony w VAS. Auto-stop i pauza, które posiada, są w zasadzie jedyną pociechą. Mimo atrakcyjnej ceny nie polecam tego modelu, z tej prostej przyczyny, że dla osób niewidomych jest on po prostu mało przydatny.

Następny model jest znacznie praktyczniejszy. Ma symbol RQ-L335. Wyposażony jest w VAS i posiada także zmienną prędkość zapisu i odtwarzania. Jego cena 1.050 tys. złotych jest uzasadniona, a sam model godny polecenia.

Pora odpowiedzieć na pytanie, dlaczego reklamuję czytelnikowi dyktafony firmy

Panasonic, podczas gdy na rynku dostępny jest sprzęt podobnego typu, produkowany przez inne firmy. Otóż na podstawie zrobionego przeze mnie rozpoznania, mogę z całą odpowiedziealnością stwierdzić, że nie opłaca się kupować tanich dyktafonów, wyprodukowanych przez firmy, których nazwy nic nikomu nie mówią.

Sprzęt wyprodukowany w Indonezji, Malezji, Chinach czy na Tajwanie jest często zawodny, niskiej jakości i nieodporny na wstrząsy. Gdyby taki dyktafon zepsuł się, okazałoby się, że nikt w kraju nie jest w stanie go naprawić. No cóż, w tej sytuacji pozostaje chyba tylko jechać np. na Tajwan.

Renomowane firmy, takie jak: Sony, Sanyo, Panasonic czy Jve, zapewniają autoryzowany serwis i są w stanie naprawić każde uszkodzenie. Firmy Sony i Sanyo oferują dyktafony o podobnym standardzie do tych, które opisałem wyżej, lecz ich ceny są od 20% do 30% wyższe od cen Panasonica.

Pozostaje ostatnie pytanie: gdzie można najtaniej kupić opisane przeze mnie modele dyktafonów?

Polecam salon (sklep) spółki Carston, mieszczący się przy ul. Koszykowej 29 (tel.625-25-59). Oprócz dyktafonów można tara kupić: wszelkiego rodzaju telefony, automatyczne sekretarki, magnetofony i urządzenia biurowe. Spółka Carston jest pierwszym w Polsce dealerem Panasonica i w ciągu trzech lat działalności zdobyła dużą renomę na krajowym rynku. W salonie klient spotyka się z miłą i kompetentną obsługą, która chętnie pomaga i doradza.

Rozmawiałem z prezesem firmy, panem Stanisławem Ziemeckim. Okazał on wiele zainteresowania i serdeczności dla mnie, i ogólnie dla ludzi niewidomych. Podczas rozmowy udało mi się uzgodnić z panem prezesem specjalny przywilej dla nich.

Ustaliliśmy, że jeśli do sklepu przyjdzie niewidomy z legitymacją PZN, wówczas zakupiony przez niego dyktafon otrzyma dwuletnią gwarancję, a nie roczną, jak w innych sklepach. W przypadku jakichkolwiek wątpliwości można się powołać na pana prezesa.

Możliwość zamówienia dyktafonów istnieje również w firmie Altix. Spółka mieści się w Warszawie przy ulicy Konwiktorskiej 9 (tel.635-76-14) .

Witold Kondracki
